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ważą się losy świata 


Alarmujące wiadomości 


M. ENTENTA GROZI MOBILIZACJĄ, 
GDYBY WĘGRY I BUŁGARJA NAŚLA- 
DOWAŁY RZESZĘ. 


Agencja Reutera donosi z Bukaresztu, 
Że min. Titulescu spotka się w Białogro- 
dzie z przedstawicielami państw Małej En- 
tenty i porozumienia bałkańskiego. 

Według informacyj z kół dyplomatycz- 
nych, oba te ugrupowania państw ogłoszą 
deklarację, iż zarządzą mobilizację swych 
sił zbrojnych w razie, gdyby b. państwa 
nieprzyjacielskie naśladowały Niemcy w 
sprawie wprowadzenia obowiązku służby 
wojskowej. 


MUSSOLINI ODPOWIEDZIAŁ NA ZBRO- 
JENIA NIEMIECKIE ZWIĘKSZENIEM AR- 
MJI DO 660.000 ŻOŁNIERZY. 


Mussolini w charakterze szefa rządu 


| ministra spraw wojskowych wydał za- 


rządzenie powołania pod broń całego rocz- 
mika 1911. Decyzję tę koła rządowe nazy- 
wają zarządzeniem zapobiegawczem. 

Z rocznika 1911 powołano uprzednio 
jedynie kontyngent, potrzebny do wysła- 
nia korpusu posiłkowego do Afryki wscho- 
dniej. Dekret rządowy nie wymienia, czy 
powołany dziś pod broń rocznik 1911 skie- 
towany zostanie również do Afryki, czy 
też przeznaczony jest do osłony granic 
kontynentalnych. Łącznie z kontyngentem 
rekrutów rocznika 1914 w liczbie 240.000 
żołnierzy, który będzie powołany z dniem 
-go kwietnia, efektywy wojska włoskiego 
w pierwszej połowie kwietnia wynosić bę- 
dą ponad 560.000 żołnierzy. z 

Dzienniki rzymskie podają dekret rzą- 
dowy na naczelnem miejscu i zaopatrują 
go obszernemi komentarzami. Zdaniem 
pism, decyzja rządu pozostaje w związku 
z niepewnością obecnego położenia mię- 
dzynarodowego, które, jak donosi „Gior- 
nale d'Italia“ rząd włoski obserwuje z cał- 
kowitym spokojem, poczyniwszy równo- 
cześnie zapobiegawcze zarządzenia obron- 
ne. 

Oto wiadomości typowe, od jakich się 
Codziennie roi w dziennikach. Wzmogła 
się gorączka międzynarodowa wskutek 
inicjatywy angielskiej, która w konferen- 
ciach z Berlinem, 
Pragą, postanowiła wybadać sytuację 
I ustalić możliwości ugruntowania pokoju 
€uropejskiego. 


WIZYTA BERLIŃSKA 


„ Na czoło wysunęła się konferencja ber- 
lińska, w której uczestniczył sam! minister 
Spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii 
Simon. Niema dotąd szczegółowych wia- 
domości o wynikach tej konferencji, ale 
wiat wie w ogólnych zarysach, że rozmo- 
Wa z Hitlerem nie dała pozytywrłych wy- 
hików. l s 
Jedno z pism angielskich „Daily Tele- 

graph“ przyniosło alarmujące szczegóły 
ej rozmowy, które, gdyby były prawdzi- 

e, świadczyły o tem, że Niemcy dążą do 
telów, mogących się skończyć tylko wiel- 
i) wojną światową. Oto rzekome warunki 
Hitlera, podane przez PAT. jako wiado- 
mości z Londynu: 3 

„Daily Telegraph“ w korespondencji 

2 Berlina twierdził, jakoby kanclerz Hitler 
Podczas rozmów z ministrami brytyjskie- 
Mi postawić miał następujące żądania: 
p..!) zrównanie floty napowietrznej z 
Tancją i W. Brytanią, przyczem poziom 
iałby być ustalony w odniesieniu do Sił 
powietrznych Sowietów, 
2) oznaczenie tonażu floty wojennej 
Ia 400 tys. ton. Pozwoliłoby to Niemcom 
Mą stosunek 4/5 wobec W. Brytanii, a 


Moskwą, Warszawą i| z takich opinij, 


w praktyce dwa razy tyle, 
Francji 
skiego, 

3) złączenie Prus Wschodnich z Rze- 
szą Niemiecką przez eliminowanie koryta- 
rza polskiego, wyrównanie granicy na 


co poziom 
w ramach traktatu waszyngtoń- 


jak w roku 1914 


Równocześnie całą Polskę obiega wia- 
domość, że jedynemu gimnazjum polskie- 
mu w Rzeszy (w Bytomiu) Niemcy odmó- 
wili prawa publiczności, pomimo, że na te- 
renie Rzeszy żyje przeszło miljon Polaków. 


Z hisiorji osiainich lat 


Przyjazd króla rumuńskiego do 


Stoją od lewej: minister spraw wojsko- | nistaw Wojciechowski, 
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„Warszawy w lipcu 1923 roku. 
generał Rozwa- 


wych generał Szeptycki, marszałek Józef | dowski, prezes Rady Ministrów Wincenty 


Piłsudski, prezydent Rzeczypospolitej Sta- I Witos 1 min. Darowski. 
Fotogratja ze zbiorów adwokata dr. Jakóba Witka 


z Brzeska. 


Górnym Śląsku i zdekiarowania, że obecne 
granice wschodnie Niemiec nie Są uwa- 
żane za stałe, 

4) wyrównanie granicy czeskiej i po- 
wrót 3 ł pół miljona Niemców do ojczy- 
zy, 

5) unji gospodarczej z Austrją. 

Niemieckie biuro informacyjne zaprze- 
czyło tym wiadomościom, ale pierwszorzę- 
dne źródła informacyjne angielskie i fran- 
cuskie je raczej potwierdziły. Oto jedna 
podana przez korespon- 
denta Havasa: 

Korespondent Havasa donosi z Londy- 
nu w telegramie z 27 bm. rano, że aczkol- 
wiek koła oficjalne angielskie wstrzymują 
się z komentarzami rozmów berlińskich 
aż do chwili uzyskania ścisłego sprawo- 
zdania sir John Simona, to jednak półofi- 
cjalnie wskazują, że roszczenia niemieckie 
pokrywają się w zasadniczej treści z re- 
welacjami na ten temat „Daily Telegraph". 

Jeden z dzienników krakowskich słusz- 
nie zwraca uwagę, że obie strony mogą 
mieć rację, jeżeli szczegóły, podane przez 
„Daily Telegraph“ poruszone zostały przez 
Hitlera w rozmowach półoficjalnych. 

W każdym razie nie ulega już dziś 
wątpliwości, że angielska dyplomacja spo- 
strzeżeniami, zdobytemi w Berlinie, zbyt 
nie była zbudowana. 

Nie świadczą o pokojowych zamiarach 
naszego zachodniego sąsiada także wiado- 
mości z Górnego Śląska. „Polska Zachod- 
nia”, organ śląskiej sanacji, alarmuje opi- 
nję o wielkim wiecu w Bytomiu z udzia- 
łem dwóch obywateli polskich w prezy- 
djum, gdzie bezceremonjalnie mowcy do- 
magali się przyłączenia Śląska do Niemiec. 
„Polonia“ przyniosła wiadomość o maso- 
wej propagandzie niemieckiej tego samego 
pokroju na terenie polskiej części Górnego 
Śląska 


WIZYTA W MOSKWIE. 
Tymczasem doszła do skutku konferen- 
cja w Moskwie z udziałem ministra an- 
gielskiego Edena. Jak ostatnie wiadomo- 
ści stwierdzają, obie Strony uzgodniły 
w zupełności poglądy na sytuację. 
Wobec zgody pomiędzy Anglją, Fran- 
cją i Włochami, a ostatnio także Rosją So- 
wiecką, w stosunkach międzynarodowych 
wytwarza się sytuacja podobna jak w ro- 
ku 1914. Z jednej strony blok mocarstw 
europejskich, z drugiej Niemcy, pragnące 
rozszerzyć swe granice kosztem sąsiadów. 


KONFERENCJA W WARSZAWIE. 

Zanim numer niniejszy dojdzie do rąk 
Czytelników, znane będą także, bodaj 0- 
gólnie, wyniki rozmów angielskiego mini- 
stra Edena w Warszawie i Pradze, które 
przyczynią się niewątpliwie do ujawnienia 
jeszcze wyrażniejszego grozy położenia 
w stosunkach międzynarodowych. 

Już obecnie można twierdzić, że zanosi 
się na zupełną izolację Niemiec. Gorącz- 
kowe zbrojenia Rzeszy i jej sąsiadów, 
Francji, Włoch i Małej Ententy, a także 
Rosji, świadczą o tem, że straszne widmo 
wojny zawisło nad światem i nieuchronnie 
grozi ludzkości, jeżeli w ostatniei chwili 
nie zdobędzie się na energiczne załamo- 
wanie wojennego rozpędu Niemiec hitle- 
rowskich. Siew... 


|” y O _WAOa-OMJ 
Lotnictwo francuskie 


Izba deputowanych rozpatrywała projekt 
ustawy o organizacji lotnictwa. Generał Denain 
oświadczył, że dzięki nowemu planowi dwulet- 
niemu, lotnictwo francuskie w roku 1935 zrów- 
na się w siłach z lotnictwem Niemiec. Generał 
Denain oświadczył, że spodziewa się wiele po 
konwencji lotniczej. 

Izba Deputowanych przyjęła jednogłoś- 
nie projekt ustawy o organizaci lotnictwa 
wojskowego. 
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przyspiesza rekonwalesc. po zapaleniu płuc. 


Wielki kongres 
francuskich agrariuszy 


W dniu 27 marca zakończył się w Cler- 
mont Ferrand we Francji wielki kongres 
rolników francuskich, stwierdzający, że 
agraryzm, opanowywujący narody o silnej 
strukturze włościańskiej w Europie, zysku- 
je sobie coraz więcej zwolenników także 
we Francji, gdzie chłopstwo zdawało się 
tonąć beznadziejnie w organizacjach poli- 
tycznych drobnego mieszczaństwa. 

Przedmiotem obrad były przedewszyst- 
kiem zjawiska z życia gospodarczego rol- 
nictwa, wypływające z nieszczęsnej poli- 
tyki deflacyjnej, która wszędzie na świe- 
cie rolnikom przynosi nędzę i kompletny 
rozstrój gospodarczy. Kwestją cen i za- 
dłużenia, to zjawisko również podstawo- 
we dla rolnika francuskiego. 

Pozaiem kongres był wielką manife- 
stacją za parlamentaryzmem demokratycz- 
nym, gdyż rolnicy francuscy, aczkolwiek 
na'bok usuwają kwestję mandatów, to je- 
dnak uświadamiają sobie, że wszelkie gło- 
sy zawodowych organizacyj rolniczych są 
głosami wołającego na puszczy, jeżeli nie 
posiadają siły politycznej. 

Znany ekonomista i społecznik czeski 
Kaol Meur, obecny na kongresie francu- 
skich agrarjuszy, na moment ten specjal- 
ny kładzie nacisk w swoich wrażeniach, 
podanych w  „Venkovie*, stwierdzając 
słusznie, że dyktatury niekiedy nawet 
w części uwzględniają interesy rolników, 
zezwalają na podnoszenie haseł i uchwa- 
lanie rezolucyj, ale tylko tak długo, dopoki 
rolnicy nie domagają się udziału w rzą- 
dzeniu państwem, dopóki nie sięgają po 
prawa polityczne. 

Na czele politycznego ruchu agrarnego 
we Francji stanął Fleurant, o którym nie- 
dawno wspominał w naszem piśmie Jerzy 
Kuncewicz, charakteryzując nowy ruch 
agrarny we Francji. 


Zwolnienie z Eerezy 


Jak się dowiadujemy, w piątek zwol- 
niony został z obozu w Berezie Kartuskiej 
członek Stronnictwa Narodowego w Ło- 
dzi, Roman Kotasiński, który w obozie tym 
został osadzony dwukrotnie.  Kotasiński, 
liczący obecnie 60 lat, był najstarszym 
więżniem w Berezie Kariuskiej i przeby- 
wał w obozie izolacyjnym przez 7 miesię- 
cy. Po zwolnieniu Kotasińskiego, w obo- 
zie izolacyjnym niema już obecnie żadne- 
go łodzianina, a przebywa tam jedynie 60 
Ukraińców i 16 komunistów. 


Zniesienie katedry prof. Sobieskiero 

Zostało ogłoszone i weszło w ży- 
cie rozporządzenie ministra oświaty, 
Znoszące katedrę historji powszechnej na 
Uniwersytecie Jagielloński w Krako- 
wie. Rozporządzenie to brzmi: znosj się 
na wydziale filozoficznym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie katedrę hi- 
storji powszechnej wraz z połączonym z 
nią zakładem naukowym. Tworzy się na 
wydziale filozoficznym Uniwersytetu Ja- 
gieliońskiego w Krakowie katedrę histo- 
ri nowożytnej, wraz z połączonym z nią 
ząkładem naukowym. 

Katedrę historji powszechnej w Kra- 
kowie zajmował jak wiadomo wybitny 
uczony prof. Wacław Sobieski, 


Mowa Goehtelsa 


Przemawiając na obchodzie 10-lecia orga- 
nizacji narodowo-socjalistycznej w Karlsruhe, 
minister propagandy Rzeszy, dr. Goebbels, 
oświadczył, że Niemcy odzyskały obecnie sta- 
nowisko wielkiego mocarstwa, które pozwala 
im zabierać głos w świecie politycznym. 
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Wierzymy, ż¢ nasza sprawa będzie iryumiować ... 


Na posiedzeniu Sejmu w dniu 23, MI. 
br. w czasie wielkiej dyskusji nad popraw- 


kami Senatu przemawiał poseł Rataj. 
Przemówienie to zamieszczamy poniżej 
(Przyp. Red.). 


P. Car w referacie dzisiejszym wy- 
Suliął pod naszym adresem apel do 
zdrowego rozsądku. 

Już na komsji tłumaczyłem, iż uwa- 
żamy uchwałę z 26, I. 1934 r. Za nie- 
ważtią z mocy samego prawa, nie 
możemy więc wypowiedzieć się za 
poprawkami do niej, tem więcej, że 
zasady projektu nie odpowiadają na» 
szym poglądom. P. Car załatwił się 
krótko z dyskusją, jaka była na komi- 
sii_qwwiedziawszy: przekonałem Was, 
a jeśli nie, to Wy mnie teraz przeko- 
najcie. 


HISTORJA TEZ  KONSTYTUCYJ- 
> NYCH P. CARA. 

Pragnę więc wbrew pierwotnym 
zamierzeniom dać pewien rys histo- 
ryczny. 18. I. 1934 r. komisia konsty= 
tucyjna uchwaliła przedstawić Izbie 
sprawozdanie z swych prac oraz te- 
zy, lakie uznała za podstawę dalszych 
prac nad redakcją tekstu komstytucji. 
Potwierdził to w swem przemówieniu 
pos. Car na plenum sejmu w dniu 26. 
I. 1934 r. R 

Z tego wniosek, Że Sefmowi było 
wówczas przedstawione tylko spra- 
wozdanie o pracach komisji, że tezy 
nie były przeznaczone do głosowania, 
nie zaopatrzono ich bowiem nawet w 
sakramiektalną formułę „Wysoki Sejm 
uchwałić raczy”, 

A więc pos. Car, fako sprawozdaw= 
ca, upoważniony by! przez komisię je- 
dymie do tych działań, jakie zawarte 
byty w fei uchwale. Skądżeż więc 
wziął się projekt konstytucji? Czy był 
to projekt komisji? Nie, to był projekt 
pos, Cara, który zgłosił nietylko wnio- 
sek o uzupełnienie porządku dzienne- 
go, ale formalny projekt <konstytucji. 
(Oklaski na. ławach. opozycji). Następ- 
stwem tego winno być zastosowanie 
do tego projektu przepisów art, 125, 
który mówi, że wniosek może być 
rozpatrywany 15 dni po zgłoszeniu 
go. P. Car twierdzi, że odnośte posta- 
nowienła regulaminu zostały w pełni 
dotrzymane. 


NAD REGULAMINEM SEJMOWYM 
NIE DA SIĘ PRZESKOCZYĆ. 
Otóż jako ten, który był przy na- 

rodzinach regulaminu sejmowego, 

pragnę podkreślić, iż w postanowie- 
nin, że dla stwierdzenia quorum wy- 
starczy jednomyślność, co. do tego 
rezydjum sejmu, chodziło a to, aby 

w mormalnych warunkach nie dopu- 

ścić do utrudniania prac przez to, że 

ktośby co chwila żądał stwierdzenie 
quorum. 

Są jednak wypadki, kiedy nietylko 
quorum, ale wiekszość kwalifikowaną 
musi być formalnie stwierdzona, a do- 
tyczy tego inny artykuł regulaminu, o 
którym mówiłem na komisji. Nad temi 
rzeczami nie da sie przeskoczyć, nie- 
zachowane więc zostały warunki art. 
125 | postanowień regulaminu. Z tych 
faktów wypływa wniosek, że ponie- 
waż art. 3 konstytucji marcowej mô- 
wi, iż nie może być ustawy prawo- 
mocnej bez zgody Sejmu, wyrażonej 
w sposób zgodny z reguiaminem, co 
nie zostało dotrzymane 26, l. ub. r. 
Projekt uchwalony wówczas jest z 
mocy prawa nieważny, I to iest pierw- 
sza cześć naszej odpowiedzi. 

Może niektóre z poprawek Senatu 
uznalibyśmty nawet za słuszne, ale nie- 
ma ich do czego doczepić, bo sama 
uchwała iest pustka. 


OSTRA ODPRAWA „PANU 
KSIĘCIU". 

Pos. Radziwiłł: Nie o to chodzi, ale 
nie wykręcajcie na wszystkie strony 
regulaminu, i 

Pos. Rataj: Okazuje się, że tam, 
gdzie chodzi o interes — iak przy 
ustawach oddłużeniowych i reformie 
rolneł. gdy chodzi o wywłaszczenie 
folwarku — tam przestrzegany być 
musi  nuaidrobniejszy paragraf, ale 
gdzie jest wywłaszczenie całej ware 


stwy. narodu z praw, tam paliowie 
mówicie „o jakichś  paragrafach*. 
(Fiuczne oklaski na ławach opozycji). 


BEZDOMNOŚĆ, TO NIE DEMAGO- 
GJA, A TRAGEDJA. 


W Warsząwie jest 20 tys, bezdom- 
nych. którzy napewno spoglądają po- 
żądliwie na wytworny pałac na Bie- 
lańskiej (pałac p. Radziwiłła), (Głos: 
Demagogja). 20 tys. bezdomnych, to 
nie demagogia, a trazedja. (P. R. — 
Według ostatnich wykazów — około 
39 tys. w Warszawie), Te masy za- 
trzymuje cieniutka Ściana papieru, za- 


w 
przeprowadzenia donio 
angielskich w chwili wysiadania z samolotu, 


pisanego paragrafami ] my lą podtrzy= 
mujemy ze wszystkich sił, ale wresz- 
cie możemy doiść do przekonania, że 
nie potrzeba tego robić. (Wrzawa). 
Marszałek: Proszę o spokój. Je- 
stem pewien, że p. poseł przejdzie na 
spokojniejszy temat. 


NIE MA ZASAD DEMOKRATYCZ- 
NYCH W NOWEJ KONSTYTUCJI. 
Pos. Rataj: Są i wzgledy meryto- 
rycziie, dla których nie możemy gło- 
sować za poprawkami, Do ostatniej 
chwili ani społeczeństwo, ani opozy« 
cja. ani wy panowie nawet nie wie- 
dzieliście, iak projekt będzie ostatecz- 
nie wyglądał. 

Odpowiedzialna dyskusja możliwa 
jest dopiero dziś, kiedy mamy odno- 
wiedzialny projekt. To, co panowie 
staracie się wszczepić w opinię pub- 
liczną, że przeciwnicy projektu chcą 
panowania partyjnictwa i swawoli, 
iest zbyt uproszczone i nieprawdziwe. 
My chcemy wysunięcia Prezydenta 
Rzeczypospolitej na czoło, jako czyn- 
nika nadrzędnego, koordynującego i 
osądzającego działalność organów 
państwa. Pos. Car akcentował demo- 
kratyczność projektu. Istotnie, z zew- 
nątrz wygląda to, jakby zachowane 
zostały wszystkie urządzenia demo- 
kratyczne. ale w tei machinie przy 
każdem kole stawiacie panowie ha- 
mułec, przy każdym plusie minus. 


NIE CHCEMY KONSTYTUCJI NA 
WZÓR PAŃSTW AMERYKI POŁ. 
Prezydent ma pochodzić z po- 
wszechnych wyborów, ale w 90 proc. 
wypadków bedzie bez tego, 
Sejm ma prawa ustawodawcze, ale 
jednocześnie iest tak skrebowany, że 
bez woli Prezydenta nie dojdzie do 
żadnej ustawy. 


niedzielę przybyli, jak wiadomo, do Berlina ministrowie angielscy Simon i Eden, celem 
słych rozmów z rządem Rzeszy, Na ilustracji widzimy ministrów 


Jest prawo Sseimowe  pociągania 
rządu do odpowiedzialności parlamen= 
tarnej, ale grożą wtedy takie sankcje, 
żę wykonanie tego prawa staje się 
nieomal wykluczone. Koroną wszyst- 
kiego są przepisy o zmianie Konstytu- 
cii. 

Konstytucja ma być okopami dla 
utrzymania pewnego stanu rzeczy, to 
dobrze, ale z punktu widzenia pań- 
stwowego konieczne jest zostawić 
wentyle, umożliwiające przemiany na 
drodze pokojowej i prawnej, bo ina- 
czej zaczyna działać mechanizm, któ- 
ry wstrząsa państwami południowej 
Ameryki. Tego się boimy dla Polski. 


Na pierwszym: planie minister Simon wita 


się z ministrem spraw zggranicznych Rzeszy vor Neurathem, po schodkach schodzi min. 


Eden. 


DWIE WADY KONSTYTUCJI 
MARCOWEJ. 

W czasach przedmajowych popeł- 
niono dwa duże błędy. (Poseł Burda: 
Może więcej?). Może więcej. Były to 
przedewszystkiem wady konstytucji 
marcowej, dającej przewagę władz 
ustawodawczych nad wykonawczemi. 
Był to błąd wybaczalny, jeśli się zwa- 
ży, że konstytucja ta powstawała w 
chwili, kiedy ludzie wracali z frontu 
i nie można im było zaproponować: 
idźcie do domu, a elita będzie za was 
rządzić, Wówcząs do pomocy nie 
możta było zapraszać p. Rostworow= 
skiego. (Oklaski na ławach opozycji). 
Błędem było, że konstytucja ta była 
zbyt migawkowem zdjeciem ówcze- 
snej rzeczywistości. 


SILNY RZĄD NIE JEST RÓWNO- 
ZNACZNY Z SILNEM PAŃSTWEM. 

Jednym z istotnych filarów projek- 
tu jest przeświadczenie panów, że sil- 
ny rzad iest równoznaczny z silnem 
państwem. Zwalczamy to z całą mocą 
i świadomością, wiedząc, że robimy 
to w interesie państwa. Przeświad- 
czenie takie stanowi bowiem wielkie 
miebezpieczeństwo, gdyż rząd, to lu- 
dzie omylni i krótkotrwali, a państwo 
jest wieczne i mądre. 


PRZECIW ELICIE — PASOŻYTNI- 
CZEMU KLANOWI. 

Drugim filarem, który przyniósł 
dawną zasadę równości wszystkich 
wobec prawa, jest elita. Każdy z nas 
zgadza się, że zasługa winna być wy- 
różniona, ale trzeba znaleźć wartość 
prawdziwej zasługi į Środek przeciw 
wyradzaniu sie elity w inafje i paso- 
żytniczy klan, ceniący wszystko we- 
dług swoich potrzeb. 

Takiego kryterjum ani Środka pa- 
nowię nie znajdziecie, bo nie można 


go znaleźć, dokąd ludzi nie uda się 
przetworzyć w aniołów. Dotknę spra- 
wy stronnictw i partyjnictwa. 

Pewien publicysta prorządowy (b. 
min. Matuszewski — Red.) postawił 
dość przejrzystą propozycie: Kto bę- 
dzie głosował przeciw konstytucji, 
niech się pożegna z bufetem seimo- 
wym. Ja nie liczę na bufet, ani nie bo- 
je się tego. że nowa konstytucja bę- 
dzie punktem zaczepienia dalszej re- 
wolucii przemian w Polsce. 


WIERZYMY, ŻE NASZA SPRAWA 
BĘDZIE TRYUMFOWAĆ. 

Wierzę w:to, gdyż projekt jest tak 
zbudowany, że będzie miał dalsze 
konsekwencje w postaci. choćby fal- 
szowanych wyborów, iako stałej in- 
stytucii, albo odpowiedniej ordynacji 
wyborczej. (Pos. Rybarski: Będzie 
kompromis). 

NIE OBAWIAMY SIĘ ZAPOWIE=* 
DZIANEJ WALKI Z PARTIAMI, 
GDYŻ DLA NAS STRONNICTWO 
TO NIE POSŁOWIE. NASZE STRON- 
NICTWO, JAK I KAŻDE INNE, ZA- 
SŁUGUJĄCE NA TĘ NAZWĘ, TO 
ŚWIATOPOGLĄD, TO GŁĘBOKI 
PRĄD, OPARTY NA CAŁEJ WAR- 
STWIE NARODU. MOŻECIE ZNISZ- 
CZYĆ TEGO, CZY INNEGO CZŁO- 
WIEKA, ALE STRONNICTWU NIE 
DACIE RADY. ZAPĘDZICIE JE POD 
ZIEMIĘ, ALE ONO ODŻYJE, 

Gdybyście byli czemś więcej, niż 
jesteście; gdybyście byli obozem ideo- 
wym, to moglibyście zastąpić strone 
nictwo, ale WY POZA FORMUŁKA- 
MI, DAJĄCEMI TYLKO SIŁĘ, NIE 
PRZYNOSICIE ŻADNYCH ROZWIĄ- 
ZAŃ W DZIEDZINIE MORALNEJ 
ANI MATERIALNEJ. 

JUŻ ROZWIAZYWANO I -ZAMY» 
KANO STRONNICTWA, ALE CZĘ- 
STO MIMO TO PRZEŻYWAŁY ONE 
LWY JE ROZWIĄZYWA= 
| FADE RAA „z y A A M 
-4 Za odpowiedź dla panów niech po- 
służą stöwa Wilsona, * który * powie- 
dział, że woli ponieść porażke w Spra- 
wie, którą musi tryumiować, niżli 
zwycięstwo w sprawie, która upaść 
musi, A my wierzymy, że nasza Spra- 
LWA tryumfować. (Huczne okla- 
ski). 

a OREONEEENECOCY"I$ 


Pułk. Stawek premjerem 


i W czwartek o godz. 13,30 odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów, na 
którem powzięta została uchwała o 
zgłoszeniu na ręce P. Prezydenta R. P, 
dymisji całego gabinetu. 

czwartek o godz. 9-tej wieczorem 
P. Prezydent mianował premierem nowego 
rządu prezesa B. B. W. R. płk. Walerego 
Siawka. Jednocześnie na wniosek preze- 
sa Rady Ministrów P. Prezydent miano» 
wał resztę członków gabinetu. Okazuje 
się, że wszyscy ministrowie, wchodzący 
dotychczas w skład rządu, zatrzymują swe 
teki. Tak więc pogłoski o zmianie rządu 
nie sprawdziły się. Nastąpiła tylko re- 
konstrukcja, a mianowicie zmiana na sta- 
nowisku premjera. 


Fale oceanu wyrzuciły na wybrzeże Santa Barf“ 
bara w Kafifornji młodą tokę, zupełnie wyczet* 
paną. Foką zaopiekowała się młoda Amery“ 
kanka i jak widzimy, zwierzątko zupełnie przy” 
zwyczajło się do życia wśród ludzi, 
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STANISŁAW JANIGA 


Niemcy a Polska 


"POD ZNAKIEM ZAGŁADY POLSKOŚCI 


VIII. 
Bez własnego państwa, 

W roku 1795 zniknęła Polska z map 
Europy. Jeszcze w epoce Napoleona, 
na krótko Polacy uzyskają. ośrodek 
własnej państwowości w Księstwie 
Warszawskiem, utworzonem z ziem 
zaboru pruskiego, ale już po roku 1815 
wszystkie ziemie polskie staną się 
wielkiem więzieniem, a żaborcy prze- 
ścigać się będą w pomysłach, zdążają- 
cych do zagłady narodu. Okres ten 
frwać będzie całych 100 lat, a Niemcy 
w tym czasie czynić będą wszystko, 
by na ziemiach ongiś należących do 
Poiski, bezprawnie zagrabionych, zni- 
knęły ślady, przypominające język i 
kulfurę polską. 


CZASY FLOOTWELLA. © 

W granicach państwa Pruskiego 
znalazło się Wielkie Księstwo Poznań” 
skie i Prusy Królewskie. W pier- 
wszych diesiątkach lat rządy pruskie 
zachowały na ziemiach tych pozory 
poszanowania języka i kultury pol- 
skiej. Gdy jednak około 12.000 Pola- 
ków z ziem tych przekradło się do 
Królestwa, by wziąć udział w powsta” 
niu listopadowem, rząd pruski wszedł 
na tory polityki zacierającej systema- 
tycznie wszystko, co nie sprzyjało po- 
łączeniu nazawsze ziem tych z Prusa- 
mi i na każdym kroku popierać zaczął 
kulture niemiecką, zarówno umysłową 
jak materjalną. Po roku 1830 prezes 
rejencji Poznańskiej Edward  Floot- 
wellt zapoczątkował szeroko zakrojo- 
ną politykę germanizacyjną, dostoso- 
iwując do tego celu organizację samo- 
rządu, uzależniając od rządu ducho“ 
wieństwo i podkopując ekonomicznie 
żywioły wybitnie narodowe. Systema- 
tycznie feż zaczęto przyzwyczajać lu- 
dność do języka niemieckiego, zapro- 
wadzając go w szkole i w urzędowa” 


PU SAsSK 1: 


Austrję i Niemcy, zabór pruski zazna- 
czy się jako wybitny ośrodek ruchu 
niepodległościowego. Niestety bez- 
względność pruska,  zdążająca do 
zniemczenia tych ziem, w konstytucji 
grudniowej zdobywa się zaledwie na 
zagwarantowanie Polakom praw ję” 
zykowych i to nie na długo. 


BISMARCK „ŻELAZNY KANCLERZ* 

Po wojnie prusko - austrjackiej do- 
chodz: do władzy w Niemczech Bis- 
marck, zwany żelaznym kanclerzem, 
który wytknął sobie za cel między in 
lemi zniesienie resztek odrębności po- 
litycznej w Księstwie Poznańskiem i 
zapragnął zniszczenia żywiołu pol- 
skiego. Gdy po zwycięskiej wojnie z 
Francją stanął u szczytu swej potęgi, 
program ten zaczął realizować z zim- 
nem wyrachowaniem i bezwzględno” 
ścią, godząc we wszystko, co mogło 
być ostoją polskości, jak Kościół (wal- 
ka o kulturę) i germanizując kraj na 
mocy ustaw, uchwalonych przez Sej:q 
pruski i parlament niemiecki. 


Szkoły polskie w roku 1884 ulegną 
zupełnemu zniemczeniu, w sądownic- 
twie i administracji niemczyzna stanie 
się wyłącznym językiem urzędowym, 
wsiom i miastom polskim narzuci się 
nazwy niemieckie, szykanować się 
zacznie prasę polską i organizacje go- 
spodarcze. 

Z powodu oporu przeciwko germa- 
nizacyjnym zapędom szkoły dojdzie 
do katowania dzieci polskich, nawet 
nauka religii wykładana będzie w ję- 
zyku niemieckim. 

_ Ale gdy wszystkie te .zarządzenia 
nie odniosą oczekiwanego skutku, rząd 
pruski przejdzie do ostrych zarządzeń 
i praw. wyjątkowych. W roku 1885 
wydalono 30.000 osadników polskich, 
pochodzących z zaboru rosyjskiego i 


niu ze stronami, chociaż zrazu dola- | austrjackiego, a rok później utworzo= 


czano tłumaczenia do pism w języku 


niemieckim. Mimo to na ziemiach za- 
boru pruskiego polski ruch kulturalny 
postępuje stale naprzód i przez pe- 
wien czas dzielnica ta przoduje pod 
niejednym względem (Libelt, Trętow” 
ski, Cieszkowski, Raczyński), a gdy 
„Wiosna narodów“ przyniesie olbrzy- 
miej miary rewolucję, ogarniającą 
swoim powiewem Francje, Włochy, 


ny został pierwszy fundusz koloniza- 
cyjny (100.000 M) na cele popierania 
osadnictwa niemieckiego, a równocze” 
śnie powołano do życia Komisję Kolo- 
nizacyjną, mającą się zająć wykupy- 
waniem ziemi polskiej i parcelowa- 
niem jej pomiędzy osadników niemiec” 
kich. Już w pierwszych 2 łatach prze- 
szło 27.000 ha ziemi polskiej w ręce 
niemieckie, 


HAKATA. 

Złagodnieje nieco kurs germaniza- 
cyjny po upadku żelaznego kanclerza 
w r. 1890, ale już po 4 latach powstaje 
Niemieckie Słowarzyszenie dla Mar- 
chji Wschodniej, nazwane od począt” 
kowych liter założycieli (Hanseman- 
na, Kennemanna i Tiedemanna), Ha- 
katą (1894), które postanawia „uświa- 
damiać społeczeństwo niemieckie o 
niebezpieczeństwie polskiem*. Towa- 
rzystwo to stanie się ośrodkiem za- 
bójczej dla żywiołu polskiego w za- 
borze pruskim propagandy, zdążającej 
do utwierdzenia niemczyzny na zie- 
miach polskich. Z tym szałem nacjo- 
nalizmu pruskiego solidaryzować się 
będzie cesarz niemiecki Wilhelm H, a 
usłużni tej propagandzie uczeni profe- 
sorowie Uniwersytetu, jak Treitschke 
i Haase, silić się będą na naukowe u- 
zasadnienie teorji o konieczności ze- 
spolenia wszystkich ipoddanych nie” 
mieckich wspólnością języka i kultury. 


KOMISJA KOLONIZACYJNA. 

Bezprzykładny ucisk narodowości 
polskiej wskazywał, że rząd pruski i 
rząd Rzeszy dążyły do zatarcia śla- 
dów polskości nad Wartą, co zresztą 
kanclerz Bülow w roku 1902 otwarcie 
zaznaczył w jednym ze swoich prze- 
mówień. 

Ponieważ zarządzenia bezprawne i 
niezgodne z konstytucją pruską nie 
odnosiły upragnionego skutku, rządy 
niemieckie postanowiły wydrzeć Po- 
lakom ziemię za wszelką cenę, W ro“ 
ku 1908 fundusz kolonizacyjny pod- 
niesiony został do 475.000.000 marek 
niem. Dla wzmocnienia żywiołu nie- 
mieckiego zaczęto masowo budować 
po miastach polskich niemieckie osie- 
dla urzędnicze, a urzędnikom na zie“ 
miach polskich wypłacać zaczęto do- 
datki kresowe. 


WÓZ DRZYMAŁY. 

Już poprzednio społeczeństwo pol- 
skie stanęło do walki zjednoczone i 
zorganizowane, a banki polskie roz- 
szerzyły swój zakres działania na 
parcelację ziemi pomiędzy chłopów. 
Jako skutek tęj obronnej postawy spo” 
łeczeństwa polskiego w zaborze pru- 
skim w latach 1894—1904 okazało się, 
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że polski stan posiadania mimo wszy» 
stko się nie skurczył. To też w roku 
1904 wyjątkowa ustawa pruska zabro” 
niła jakiejkolwiek parcelacji bez zgo” 
dy władz, jeżeli w związku z nią bu- 
dowane być miały nowe budynki. 
Doprowadziło to do zjawisk, które 
Niemcom zaszkodziły w opinii całego 
świata, jak historja z chłopem  Drzy- 
małą, który z powodu zakazu budowy 


domu na zakupionym gruncie zamie- 
szkał w wozie krytym. 
WYWŁASZCZENIE. 
Wreszcie posunął się sejm pruski 


do niewidzianego w dziejach kuitural- 
nych narodów Środka. W r. 1908 u- 
chwalił ustawę „wyjątkową“, na mo- 
cy której dła zabezpieczenia żywiołu 
niemieckiego rząd pruski miał prawo 
wywłaszczyć na podstawie wniosku 
Komisji Kolonizacyjnej danego wła- 
Ściciela ziemskiego. Chociaż ustawa ta 
w całym kulturalnym świecie została 
potępiona, rząd pruski, wpatrzony Ww 
swoją potęgę, lekceważył te głosy 
świata, a w narodzie niemieckim co” 
raz silniej się utrwalało przekonanie, 
że Niemcy to naród wybrany, prze- 
znaczony do panowania nad światem, 
a inne narody powinny stać się jego 
pognojowiskiem. W okresie szału na- 
cjonalizmu niemieckiego, gdy Niemcy 
coraz wyraźniej ujawniają swe plany 
panowania nad Światem, zagrały w 
roku 1914 surmy bojowe, Niemcy roz- 
pętały krwawą wojnę Światową, któ” 
ra pochłonęła kilkanaście miljonó" 


zabitych, a jeszcze więcej pozostaw 
narodom nieszczęśliwych inwalidó' 
kalek. wdów i sierot. 


(C. d. n.) 


Pułkownik Sławek. 
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EZ A O W LEZ 


Teor FKzruczkowski 


Migotliwie zapłonęła gromnica. Mrowiec ujął! ią, 
lewą, zaś w prawej, w pal- 


niby.w lichtarz, w garść 


kiem mocniej potrząsnął. Juści, 
dzwonek, poświęcany przecie!... 


wiadomo, loretański 


Jedyna ku odżeg:1a- 
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Koxudjan i Cham 
(Ciąg dalszy). 
F XI. 

. Ocknął się Mrowiec raptownie i aż przysiadł na 
wyrku: długo, a nieprzytomnie mrugał zaspanemi Śle- 
piami w osłupieniu, pelnem grozy. A już huk strasz” 
ny, który. go obudził, oddalał się przeciągłem, gniew- 
nie dudniącem grzmieniem; tem głośniej słychać było 
srogi, płuszczący chrzęst ulewy. 

— Jezu! Dyć burza! -— stęknął chłop i z wielką 
Żałością gramolił się z pościeli. Oprzytomniał już i doj- 
rzał w ciemności szarą plamę okienka, sieczonego de” 
szczem. Straszne rzeczy działy się na Świecie: jakieś 
świsty złowrogie, parskania niepojęte, jakieś hałasy 
niewiadome... Wiatr siepał ulewą, miotal okroprem 
chlustaniem, dudnii skowytem po ścianach chałupy; 
przejmujaco huczały drzewa. 

Wraz i łysnęło przeraźliwie. Oślepiająca jasność 
rozdarła szarą plamę okienka i ostrym ogniem sypnę- 
ła Mrowcowi w źrenice. I wespół grzmot strzelił, jak- 
by walącego się w płomieniach Świata — trzask stra- 
szliwy, rozpruwający Śmiertelnie! 

— Panie Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu! 
— zajęczał chłop i w pierś bić się począł twardą rię- 
ścią. Ze trzy razy powtórzył nabożne westchnienie, 
zanim wreszcie odważył się rozewrzecć powieki zaci* 
Śnięte. Błyskawica już zgasła; w izbiż było duszno 
i czarno, jak w grobie. Tylko ściany chałupy zdawa- 
ły się dygotać od grzmotu „toczącego się dlugo, prze” 
ciągle, z dudnieniem gniewnem.. Coraz wścieklej za- 
nosił się chrzęst ulewy, siepanej wiatrem. - 

Mrowiec na drżących nogach dźwigał się z wyr- 
ka. Macając w ciemności, poczłapał w kąt, ku skrzy” 
uż; odchylił wieko i długo szukał wśród szmat | ru- 
pieci, aż do dna. Wydobył wreszcie ogarek gromnicy 
i mały, juści poświęcony dzwonek loretański na drew- 
nianym trzonku. Powłókł się zaraz ku piscowi; W cle- 
płem popielisku odgrzebał łuczywkiem okruch drze- 
miącego żaru. 


cach kurczowo zaciśniętych, dzierżąc trzonek «wego 
dzwonka — ruszył do drzwi. Idąc, mamrotał racierze 
i wstrząsał dzwonkiem nabożnie, z przejęciem... Nikły 
dżwięk odzywał się lękliwie, kołatał żałośnie wśród 
gwałtownego szumu ulewy. 

Wzmagała się burza. Raz - wraz „wstrząsał się 
Mrowiec od strasznego huku blisko strzelających gro” 
mów. Teraz był to iuż nieustanny, przeciągły łoskot 
suchych trzasków i ponurego „toczącego się odlegle 
grzmienia. 

Obszedł Mrowiec sień, gdzie ów łoskot słyszało 
się głośniej; wiatr wpadał tam przez niewiadome szpa- 
ry i szczeliny, a próg zaciekał ulewą. Z tej sieni 
pchnął kolanem niskie drzwi do obórki: krowina, le- 
żąca na kupie zgnojonej mierzwy, zwróciła ośliniony 
pysk ku gromnicznemu światłu i patrzała nierucho” 
mo ciemnemi, wilgotnemi slepiami... Popatrzył i Mro- 
wiec, dzwonkiem mocniej uderzył, snać dla otuchy 
bydlątku, i wyszedł, ogarniając garścią niespokojny 
płomyk Świecy. 

Wrócił do izby. Chwieinie powłócząc nogami, stą” 
pał wzdłuż Ściany, potykał się o graty i nie przesta- 
wał szeptać pacierzy, a wzdychać, a mostękiwać... 

Usiadł na chwilę na swym barlogu. Długo słu- 
chał wściekłego chrzęstu ulewy, siekącego w okno. 

— Juści, Honorka śpi, jak pień! -— mruknął nagle 
i spojrzał w przeciwny kąt izby. Stało tam drugie 
wyrko. Z pod chudej pierzyny sterczała do pół uda 
obnażona noga; wyżej, na .poduszce, majaczyła nie- 
wyrażnie głowa śpiącej dziewczyny. 


— Jak pień, jucha! — mamrotał, zapatrzony tę- | 


po w ową nogę, bezwstydnie wywałoną, krzepką 
w kolanie, ogorzałą i krągłą. Opadła mu bezwładnie 
dolna szczęka, wykrzywiła się dziwnie twarz zalek- 
niona, pełna cieniów, ostro rzuconych z dołu, od 
chwieinego płomienia gromnicy. 

Znów trzask piorunu huknął okropnie, a blisko, 
jakby w któreś z drzew koło chałupy. 

— Panie Boże, bądź miłościw... bądź miłościw!... 
= jęknął Mrowiec i skulił się w ramionach i dzwon- 


niu piorunów obrona!.. I ta gromnica świecąca, a jak” 
że! 

— Panie Boże, bądź miłościw... Gnajże tę nawał- 
nicę precz od tei tu chałupy lichej!.. Gnaiże ją, Pa” 
nie Jezu najsłodszy. czy na Glinne, czy na Dzierążnię, 
albo i na Wierzbno byle dalej, byle precz!... 
Dzwońże ty, święty dzwoneczku, com cię za dobry 
grosz kupił.. co cię ano ksiądz pleban poświęcił 
przed ołtarzem, w kościele, w Glinnem!.. Sprawże ta, 
dzwoneczku świątobliwy, aby tę moją chałupę nędzną 
miiały straszne pieruny!.. Gnajże je ta na cudze, na 
ludzkie, na dalsze — aby ino nie w moją, aby ino 
precz!.. Brońże ty mnie, , dzwoneczku  poświę any 
com cię za dobry grosz kupił... Panie Boże, bądź mie 
łościw mnie grzesznemiu.. mnie grzesznemu! 

Tu Mrowiec kajać się zaczął i drżeć w strachu 
okrutnym, bo wspomniał wielość swoich grzechów 
Szkaradnych i dusznych ułomności: jako, iż naduż7- 
ciem trunków gorących Pana Boga często obrażał i do 
sąsiadów rankory czuł liczne i kląć lubił, gdzie po” 
padło, naigrubszem slowem... Bo i to, że z donosami 
biegał do dworu o wszystkiem, co się we wsi działo: 
grzech ono, czy nie grzech?... Zasępił się Mrowiec 
w sumiennej rozterce. Bo jakże to uważać i wyrozu- 
mieć: grzech, czy nie grzech?... Któż ta rozsądzi, ja” 
kie prawo boskie: dworowi posłuszeństwo, czy chło- 
pom-sąsiadom wierność rzetelną i przyjaźń —- któż 
rozsądzi?.. Chyba ino ksiądz pleban na spowiedzi 
Świętej... i 

A tu jeszcze i Honorka, córka przecie — śŚciwia* 
ra i latawica rozpustna!.. Znów się Mrowiec zapa- 
trzył w tamto nożysko gołe, dziewczyńskie, z pod 
pierzyny nieprzystojnie wywalone.. Co to taka na- 
grzeszyć musi, dniami, a i nocami!... Honorka, córka 
przecie!.. Śpi sobie teraz, jucha, jak pień, choćby ni- 
gdy nic!.. A Mrowiec kaja się, za siebie i za tę dziw- 
kę.. Pana Boga pokornie suplikuie, gromnicę Świeci 
i dzwonkiem poświęcanym  loretańskiim wstrząsa 1a 
otuche. 
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Poa pręgiCrz Opsaji 

Zebranie sanacyjne — Odprawa zdrajcy — 
dostawy dla sanatorów, Przyjechało do 
Ogrodowej grono referentów sanacyjnych w 
osobach Szuścika, Kotasa į Halfara, aż trzech 
na tak matą gminę. Zaproszono na zebranie 
także ludowców, widocznie chcianoby wszyst- 
kie owce sprowadzić do jednej owczarni. 
Halfar i Szuścik wypowiedzieli swe wielkie 
mowy i zwiali, pozostawiając dr. Kotasowi 
jeananie owieczek, Niebardzo wyjechali zbu- 
dowan, sanacyjni referenci, Szuścikowi chto- 
p. przypomnieli, że przed 5 laty ich ongani- 
zował i sciagal! do Stronnictwa Ludowego, a 
obeonie znałazt się ną liście zdrajców ludu. 
Nie podniosło to oczywiście animuszu b. po- 
sła, ale też trzeba mieć odpowiednią dozę 
bezczelności, by zdradzić lud, a potem jesz” 
cze się bawić w apostoła. Dr, Kotas przez 2 
godziny przekonywał zebranych, że biedę 
dzisiejszą zawimili b. poseł Bobek, Witos, i 
poseł Rezer. „Nale, panie Notar, na nie leją 
no kolanach, ma dyć by sie temu koza śmio- 
la“, powiedział wcicha jeden z gospodarzy. 
Ale byli tacy, któczy Sanacyjnym prorokom 
powiedzieli głośno, co mieli na sumieniu. 
Skończyło się wszystko kwaśno, nikt nie 
chciał przyłąć prezesury NCHZP, tej kuźni 
hujd sanacyjnych. 

Podkreślić trzeba na wieczną pamiątkę 
nastept.jący epizod ze zgromadzenia: Jeden 
z rcelników podniósł, że ubiegał się o dostawę 
kamienia w Wydziałe Drogowym i podał naj- 
niższą ofertę, Mimo to dostawy mie otrzymał. 
Na to odpoweidział posel: „dostawy mamy 
Ira maszych mdzi, dla zwolenników N. Ch. Z. 

‘t Nie chce nam się wprost wierzyć, by p. 

anjusz Kotas był zdolny do takiego stamo- 

"a. Jako prawnik, chyba sobie zdaje spra- 
wę, jakie straszne spustoszenie robi w du- 


1930 te cechy ich zbiorowej duszy pchnęły 
ich do sanacji silniej, aniżeli w innych czę- 
ściach Peiski, Po kilku latach jednak zaczęli 
spostrzegąć, że Sanacia, przyrzekając im nie- 
stworzone rzeczy, niczego nie miala zamiaru 
dotrzymać. Rozpoczął się wskutek tego wiel- 
ki odwrót od sanacji, trwający dotąd, Praw- 
dopodcbnie w celu ratowania sytuacji zanje- 
pokojoma sanacja tak mocno wiecuje, I zmo- 
wu widzimy początki niepnzebranej demago- 
giń uchwala się chłopom, czego chcą, nawet 
rezolucje o rozwiązaniu karteli, pozatem sze- 
roką garścią openuje się różnemi obiecankami 
asobistemi, Tu i ówdzie chłopi znów kapitu- 
lują, Czyżby chłopi doprawdy byli warstwą, 
która sobie sama najwięcej szkodzi, a war- 
cholstwo i zdrada za miskę soczewicy stały 
się chorobą nagminną? Wszystkich chłopów 
posłowie sanącyjni obdzielić nie potrafią ani 
dostawami, ami pracą lub pożyczkami, bo w 
żłobie jest próżno. 

Nie rozwiąże sanacja karteli, bo kartele, to 
jej nieodłączni towarzysze, to części jej or- 
gamizmu, Sanatorzy nie wprowadzą wam, 
chłopi, zrównania cen z artykułami przemy- 
słu, bo tego kartele nie chcą, a sanacją prze- 
ciwko kartełom mie wystąpi, gdyż niema na 
to sły. To też póki czas, trzeba się ocknąć i 
odżegnać się nazawsze od sanacji, K. 


Jak stę popiera spółdzielczość 


Pod Krasnymstawem istnieje  spó'- 
dzielnia mleczarska, która otrzymała od 
urzędu skarbowego nakaz przedłożenia 


wykazu dostawców mleka za rok 1934, 
oraz podania ogólnej sumy pieniędzy, po- 
branych przez dostawców za dostarczone 
mieko. 

Takie zarządzenia — według twierdze- 
nia autora jednego z pism sanacyjnych, 


szach ludu tego rodzaju bezprawie ze strony | skąd czerpiemy tę notatkę — wysyła się 


ludzi, którzy Świecić mają społeczeństwu 
przykładem, Czy można budować pnzyszłość 
na ludziach, którzy me mają pnzękonamia i 
sprzedają je za dostawy? Czy raczej nie na- 
leży cenić odwagi cywilnej skromnego chto- 
na ; jeza charakteru? G, H. 


Walka o dnszę ludu 


W astatnich czasach posłowie samacyġni 
przypuścili formalny sztum do wsi naszych. 
urządzają codziennie zebrania, nawet po kil- 
ka, zzamiając ludzi często za pośrednictwem 
usłużnych wójtów. W mobocie tej w sukurs 
przychodzą samacii związki rezęrwistów, Po- 
iek i wszelkie twory, o których wiedziano, że 
dla celów partyfno-poltycznych js zorgani- 
zowano. Ludność na zebraniach tych naogół 
zachowuje się opornie, niemniej zachodzą 
wypadki, jak ostatnio w Dzięgielowie, gdzie 
ludzie słabi kapitulują wobec przyrzeczenia 
dostaw, pracy, zarobku na konie itd. 

Posłowie sanacyjni mie przebierają w 
środkach i często ich wystąpiemia są raczej 
humorystyczme, Ich nowym trykiem, to zwa- 
łamie całej biedy dzisiejszej na Śląsku na b. 
posła Bobka, który kiedyś przed 8 laty po- 
słował 1 na W. Witosa, jak wiadomo, nie wy- 
mwierającego od kilku lat żadnego wpływu na 
życie polskie, To też tym wywodom nieco 
kłupawymi śmiełą się nawet najwięksi glupcy 
i nie wiadomo właściwie, w jakim celu je pp. 
Kotas i Halfar głoszą, 

Niemniej trzeba zwrócić uwagę ta jedno 
zjawisko: Chłopi śląscy nigdy do walki ocho- 
ty nie mieli, są z natury bardzo umiarkowani 
i wrażliwi w sprawach materjalnych, W raku 


WIADOMOŚCI 


w celu ściągnięcia podatku dochodowego 
od dochodu ze sprzedaży mleka. 

Urzędy skarbowe obliczają dochód ze 
sprzedaży mieka jako czysty zysk — tak 
jakby krowa wiatrem żyła, a chów krowy 
nie wymagał zachodu. Były nawet wy- 
padki, że kilkumorgowi rolnicy byli pocią- 
gani do płacenia podatku dochodowego 
z tego tytułu, że otrzymywali większe 
kwoty za sprzedaż mleka spółdzielni. 

Jak te nakazy odbiły się na mleczarni 
— świadczą poniższe cyfry, Otóż mleczar= 
nia, o której mowa — przed wkroczeniem 
urzędu skarbowego liczyła 1.120 członków 
i prosperowała znakomicie, Nakazy 
płatnicze tak wystraszyły członków, że 
dziś mleczarnia ta liczy 170 członków i jak 
„tak dalej pójdzie, to spółdzielnia upadnie, 
gdyż wszyscy będą sprzedawali mleko 
prywatnie — a nie spółdzielni. Notatka ta 
mówi wiele. 

] u nas w powiecie pszczyńskim na 
gwałt chcą tworzyć spółdzielnie mleczar- 
skie, Myśl bardzo dobra. Tylko spółdziel- 
nia, to nie dojna krowa dla tych, którzy 
już dziś robią sobie ślinkę na posadki, — 
to nie dojna krowa dla różnych Grajcar- 
ków, Godźków i Piechów. Spółdzielczość, 
to wzajemne pomaganie sobie i ulżenie 
członkom w ich ciężkiej doli gospodarczej, 
a nie synekurka dla „apetytników* sana- 
cyjnych, którzy umieją tylko rozkazywać, 
a do ciężkiej pracy ich nie stać. 

Widz. 


Z PODHALA 


Nowe budownictwo — a sty! Zakopiański 


W 1900 r. odbyła się wszechświatowa 
wystawa we Francji, w Paryżu, na którą 
wysłano z Zakopanego wzór willi i do- 
mów mieszkalnych w stylu góralskim, 

Obecnie wzór ten znajduje się w Mu- 
zeum Narodowem w Krakowie. Podkreślić 
należy, że prześliczny ten styl przyjął się 
nietylko na całem Podhalu, lecz w całej 
Polsce, nie wymieniając Zakopanego, ale 
także w wielu uzdrowiskach buduje się 
w tym stylu wille drewniane i murowane, 
a nawet w stylu tym wybudowanych jest 
kilka kościołów w Polsce. 

Ostatnio przez kilka lat w Zakopanem 
za rządów b. burmistrza Winnickiego i b. 
inżyniera miejskiego Pirgi, styl ten nie 
mógł się rozwijać, gdyż raczej forytowano 
obce brzydkie style, t. zw. pudełkowe, nie- 
odpowiedające prześlicznej przyrodzie gór- 
skiej i nieodpowiadające warunkom klima- 
tycznym i atmosferycznym Zakopanego. 
Skutek był taki, że z kilku tych domów 
wiatr halny pozrywał dachy, n. p. z bu- 
dynku Szkoły powszechnej, nowowybudo- 
wanej na Wilczniku, willi „Palace“ przy 
ul. Chałubińskiego, willi adw. dra Wierz- 
bickiego w Białem | wielu innych. 

Na ilustracji widzimy tu wzór domu 
w stylu zakopiańskim, oraz stojących 
pierwszych twórców i realizatorów tego 
prześlicznego stylu. Od lewej strony stoi 
wielki przyjaciel Tatr, Zakopanego i gó- 


rali śp. Stanisław Witkiewicz, śp. Józef i 
Wojciech Dudowie, śp. Jan Obrochta, da- 


ARS 


em a 


Wzór stylowej willi zakopiańskie” 


fee 


lej jeszcze żyjacy Józef Mikuda, Wojciech 
Zwijacz i Andrzej Gąsienica. 

Byli jeszcze inni współpracownicy, jak 
śp. Wojciech Roj, a obecnie są następcy 
i specjaliści, którzy robią prześliczne pla- 
ny i prowadzą budowy w tym stylu, jak 
np. inż. E. Wesołowski, inż. Kotoński, 
z majstrów koncesjonowanych górali są 
an Ustupski-Kubeczek, Franciszek Kai 
piel, Franciszek Gąsienica Daniel, Jan Gą- 
Sienica Giewont, Andrzej Kukuc i wiele 
innych. 

Poza koncesjonowanymi siłami spoty- 
ka się na'całem Podhalu wielu samorod-= 
nych mistrzów, którzy celują w tej robo- 
cie. Np. Jan Obrochta Bartuś, Jacenty Sło- 
dyczka, Jakób Tylka, Hotarscy itd. Wy- 
bitnym, wielkim talentem rzeżbiarskim jest 
bezsprzecznie Jan Gąsienica Szostak. Je- 
go rzeżby (zabawki, szachy) są naprawdę 
arcydziełami w swoim rodzaju. Talentem 
literackim jest Nędza z Kościelisk. 

Tak więc widzimy, że mimo ciężkich, 
a czasami bardzo ciężkich warunków — 
rozwija się swoista sztuka ludowa na Pod- 


halu. 
WACŁAW KRZEPTOWSKI. 


SAME PRZESZKODY. 

Z Tylmanowy. Ostatnio w Sejmie du- 
żo mówili ministrowie o prywatnej inicja- 
tywie, o spółdzielczości, o sposobach, któ- 
re mają ożywić i rozruszać nasze zamarłe 
życie gospodarcze. 

aZnim te istotnie cenne wskazówki 
oraz rady rzucili kierownicy nawy pañ- 
stwowej społeczeństwu, wcześniej jeszcze 
ludowcy w Tylmanowej, z własnej inicja- 
tywy, zebrali między sobą fundusze, i do- 
póki nie otworzą Spgłdzielni, wypożyczyli 
je jednemu z pośród siebie, by na począ- 
tek otworzył sklep na własną rękę. 

Widocznie komuś się to nie podobało, 
że tworzy się niezależna, chłopska placów= 
ka gospodarcza. Dość na tem, że właści- 
cielowi tego kramiku starosta nowotarski 
p. Korniak odmówił zezwolenia na prowa- 
dzenie sklepu, uzasadniając, że „właści- 
cielem tegoż, wedle uzyskanych wiadomo- 
ści nie jest ów prowadzący sklep, lecz 
Koło S. L. w Tylmanowy*, 


JESZCZE O WYBORACH. 

Ze Szczawnicy. Wybory do rady gmin- 
nej w Szczawnicy odbyły się dwa razy. 
Pierwsze, na skutek protestu, wniesionego 
przez ludowców, zostały unieważnione — 
ludowcy przy wyborach wyszli zwycięsko. 

Wyborami troskliwie opiekowali się 
p. Korniak i p. Drużbacki, dobierając sta- 
rannie swoich ludzi. Proponowali działa- 
czowi ludowemu p. Aug. Węglarzowi 
kompromis, ofiarując łaskawie ludowcom 
dwa mandaty na 10. Ludowcy jednak nie 
w się wziąć na plewy i wystawili swoją 
istę. 

Pewnym czynnikom zależało na tem, 
by do rady gminnej z listy Bebe wszedł 
znany i zasłużony pisarz p. Wiktor, który 
gdy zobaczył, kto się znajduje na bebe- 
skiej liście, zrezygnował z przyjemności 
należenia do takiego towarzystwa, 


JEŻELI NIE WYSTĄPI Z KOŁA... 

Z Grywałdu. Z Nowego Targu dono- 
szą nam, że post. P. P. Paśko w Krościen- 
ku n/D. kilkakrotnie groził inwalidzie wo- 
jennemu, Józefowi Kurcie z Grywałdu, 
odebraniem mu renty inwalidzkiej, jeżeli 
nie wystąpi z Koła S. L. 

Państwo uznało i zagwarantowało pra- 
wa tych nieszczęśliwców wojny do pobie- 
rania renty, nie pytając ich o przekonania 
polityczne. Skąd więc przychodzi do tego 
post. policji, by grozić inwalidzie odebra- 
niem renty. 
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BĄCZNOŚĆ PODHALANIE! 

Dnia 11 kwietnia b. r. odbędzie się 

w Nowym Targu w lokalu Sekretarjatu 
o godz. ll-tej 


ZJAZD POWIATOWY STRON. LUDOW. 
z udziałem posłów. 

Zarząd powiatowy wzywa na Zjazd 
wszystkie Zarządy Kół. 

Legitymacje konieczne, 

W tym samym dniu przed Zjazdem 
o godz. 10-tej odbędą się obrady Zarządu 
powiatowego. 

Za Zarząd Pow. S. L.: 
Wacław Krzeptowski, prezes. 


Górale mówia: 
„Na Podhalu mielismy powódź.. jest 
nędza... a obecnie przyszedł głód...“ 
(Jak wiadomo, stanowisko starosty 
nowotarskiego objął po staroście Korniaku 
p. starosta Głód. — Przyp. Rea.). 


ać powiatu brzeskiego 
Za — czy przeciw wyborom 


Ponieważ w „Piaście" jest otworzona 
dyskusja na temat, czy brać udział przy 
nadchodzących wyborach sejmowych lub 
nie, nim odpowiem na to pytanie, muszę 
Się cofnąć parę dziesiątków lat wstecz. 

Od początku założenia naszego Stron- 
nictwa Ludowego walczyliśmy, że tak 
powiem, ze wszystkimi partiami politycz- 
nemi, o zdobycie mandatów poselskich 
tak do sejmu krajowego we Lwowie, ja“ 
sę eż i parlamentu austriackiego w Wie- 

niu. 

Jako była nasza radość, gdyśmy zdo”* 
byli 3 mandaty do sejmu krajowego we 
Lwowie. A jaki entuzjazm zapanował 
wtedy, kiedyśmy zdobyli 17 mandatów 
poselskich do parlamentu do Wiednia? 
Radość nasza była bez granic. 

A dziś mamy wybory bołkotować?. 
Nie! — w żaden sposób nie! Bo czy wol- 
sko zwycięża gdy stanie do boju, a za” 
miast stanąć ostro przeciw nieprzylacie= 
lowi, rzuca broń į ucieka z Placu boju, 
lub się mu poddaje? Czy skorzysta co 
przez to? Nie, 

Zyska, ale co? Niewolę, A może na^% 
wet srogą niewolę. i 

A co zyskali Rusini, gdy Zzbojkotowali 
wybory do pierwszego seimu polskiego 
w Warszawie. Czy przerpowadzili jaki 
swój postulat? Nie. Musieli pokutować 
przez lat pięć ij dziś tego nie odrobili. 

A więc Bracia Ludowcy! — wybiłmy 
sobie z głowy bojkotowanie wyborów, a 
weźmy Slę energlcznie do pracy przy 
nadchodzących wyborach sełmowych, bo 
byśmy popełnili błąd karygodny nie do 
darowania, A nawet powiem grzech cięż- 
ki wobec społeczeństwa polskiego. 

A więc stańmy ostre przy naóchodzą” 
cych wyborach jak jeden mąż! Brońmy 
słusznych ł sprawiedliwych naszych 
praw, bo gdybyśmy tego. zaniechał, to 
słusznie by nas nasze pokolenia przekli= 
nały i w grabie spokniu nie dały. 

W Imię Boże, a Bóg nam dopomoże! 

Józef Maczką z Podwala. 


Gospodarka leśna 


w powiecie dąbrowskim 


Jadąc z Tamowa gościńcem do Rado 
myśla, można zobaczyć las przeszło 300- 
morgowy, Jeziorki, (przezywany Borek), 
należący do gminy Smyków = Luszowice, 
pow. Dąbrowa. Połowa drzew tego ob- 
Szaru dochodzi do lat 45 i 50, reszta lasu 
jest jeszcze zupełnie młodą. Las ten był 
niegdyś własnością p. Bobrowskiego. Do" 
kąd p. Bobrowski miał ten las w posia- 
daniu, gospodarka "w mim prowadzona 
była w porządku. Las ten przeszedł je- 
dnak w ręce p. Liebsrmana, p. Strausa i 
jeszcze jednego, którego nazwiska nie 
pamiętam. Jak zaczęli wyżej wymienieni 
panowie w dwóch czapkach gospodaro* 
wać, przy pomocy p. leśniczego Króli- 
kowskiego, to jest na co patrzeć. Najpierw: 
zaczęli wyrąbywać drzewa na sztachety, 
następnie na łaty, a ostatnim czasem po” 
zwolili sobie na grube drzewo. Rąbią sągi 
na całym obszarze lasu i wywożą na 
wyrąb, którego jest około 6-clu morgów. 
Oprócz tego maścinali kilkaset metrów 
drzewa grubego, skórują i wywożą zaraz 
gdzieś w świat. Nie mogąc na to patrzeć, 
żebrało nas się paru gospodarzy i po- 
szliśmy do leśniczego z zapytaniem, czy 
mają na takie trzebienie lasu pozwolenie. 
Otrzymaliśmy odpowiedź potwierdzającą 
mą nasze zapytanie, co nas wprowadziło 
w zdumienie. Napisaliśmy więc podanie 
do wyższych władz, ale nam z nim nie 
poszło gładko, ponieważ wójt z jednej 
z wyżej wymienionych gmin nie dał pie“ 
czątki, mówiąc nam, że tego zrobić nia 
może, gdyż bierze w tym lesie pniaki ¢ 
drzewo na opał. To nas jednak nie zra- 
ziło, poszliśmy do starostwa do Dąbro* 
wy. W słarostwie kazali nam się udać 
z tą sprawą do p. inspektora leśnego w 


- 
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Tarnowie. Byliśmy więc u p. inspektora 
trzy razy, ale nie zastaliśmy go za żad- 
nem razem w domu, do tego czasu nic 
dny się więc nie dowiedzieli, 

ydzi tymczasem trzebią las w nie- 
możliwy sposób. Jeżeli weźmiemy n. Pp. 
w danym lesie powycinamy co drugie 
drzewo, pniaki powykopujemy, to w ra- 
zie burzy resztę drzew wiatr poobala. 
Oto przykład gospodarki prowadzonej u 
nas w lesie. 

Z mojej stromy wierzę p. leśniczemu. 


który mówił, że mają pozwolenie na 
trzebienie lasu, ale w takim stopniu. Za 


taką gospodarkę leśną powinien odpo- 
wiadać najpierw leśniczy, jego obowiąz” 
kiem jest do tego nie dopuścić, Takie 
trzebienie lasu można nazwać poprostu 
barbarzyństwem, na które człowiek nie 
może spokojnie patrzeć. 

Na łamach naszego pisma apelujemy 
do władz i naszych posłów, aby tą spra- 
wą się zajeli, aby takiej gospodarce ry- 
chło zapobiec. Jeżeli t. p. gospodarka leś- 
na jest dozwolona, więc się zgadzamy, 
ale patrzmy co będzie za parę lat z na- 
szymi lasami J. Brożek, 


Z Małepelski Wschodniej 
"Gdzie winoważcy? 


w „Ilustrowanym Kurjerze Codzien- 
nym“ z dnia 22 marca br. pojawił się arty- 
kut o stosunkach w Małopolsce wscho- 
dniej, zaopatrzony we wstępne uwagi ze 
strony redakcji. 


Oto „Kuryer“ przypomina, że właśnie 
on alarmował opinję polską wiadomością 
o setkach tysięcy ha ziemi, które przeszły 
z rąk polskich w ręce ruskie... Godzi się 
zapytać, czy „Kuryer* nie wie, kiedy to się 
stało i z jakiej przyczyny? — W takim ra- 
zie źródłowych informacyj mógłby udzie- 
lić p. prof. Staniewicz, z którym wywiad 
na ten temat byłby ze wszechmiar intere- 
sujący. Przecież niema obawy, żeby p. 
Staniewicz odmówił informacji pismu, na 
którem się swego czasu opierał jako mi- 
nister reform rolnych. Wówczas odpadła- 
by potrzeba „alarmowania” opinji polskiej 
i wylewania krokodylich łez — a społe- 
czeństwo  dowiedziałoby się rzeczywistej 
prawdy o Wschodniej Małopoisce. 


A tak wróćmy do właściwego autora, 
kryjącego się pod pseudonimem „Podol- 
skiego”, który, zdaniem „Kuryera” jest 
wybitną osobistością we Wschodniej Ma- 
łopołsce. — Co on pisze? — Zarzuca księ- 
żom ruskim, że wynaradawiają Polaków, 
że w społeczeństwie polskiem zapanowały 
marazm i martwota. — Wobec tego ape- 
luje do władz i społeczeństwa, żeby rato- 
wały polskość na kresach. 


Widocznie p. Podolski spadł z księży- 
ca, jeżeli dopiero teraz stwierdził „mar- 
twotę* polską, która od ośmiu iat. pogłę- 


bia się z dnia na dzień i stafa się dziś ist- 
nem cmentarzyskiem. 

Niezawodnie p. Podolski, jako wybitna 
figura, — zdaniem „Kuryera* — zajmują- 
cy przodujące stanowisko we Wschodniej 
Małopolsce, musiał mieć kontakt z innemi 
figurami, jak Składkowski, Kwaśniewski, 
Borkowski itp. i musiał mieć źródłowe 
wiadomości o tem, co się robiło przez sze- 
reg lat i dlaczego? 

Trzeba udawać nielada naiwnego czło- 
wieka, żeby apelować do polskiego społe- 
czeństwa, które na tym terenie od ośmiu 
lat niema nic a nic do powiedzenia! 

Co się tyczy księży ruskich i przepisy- 
wania przez nich metryk rzymsko-kat. na 
grecko-kat. — jest to robota, znana od 
50 lat. Będą to robili w dalszym ciągu, 
zależnie od społecznych warunków, w ja- 
kich żyją chłopi polscy i od stopnia ich 
świadomości narodowej. 

Gdy zatem praca społeczna wśród 
chłopów polskich zostąła zatamowana, to 
przez to samo ułatwiony został proces ich 
wynaradawiania. 

Dlatego też prawda o Wschodniej Ma- 
łopolsce wygląda inaczej niż to grzedsta- 
wia p. P. Brak mu odwagi — jako wybit- 
nej figurze — nazwania rzeczy po imieniu. 

Nie Ukraińcy, ani księża ruscy — nisz- 
czą od ośmiu lat polski element, łamiąc 
jego Siły duchowe, uniemożliwiając mu 
wszelki rozwój społeczny, niszczą doro- 
bek długoletniej pracy i powodują temsa- 
mem kurczenie się jego wartości morał- 
nych i materjalnych. ~» Winowajcy są 
gdzieindziej! Barys 


Sokolniki obok Lwowa 


NAUCZYCIELSTWO NA BEZDROŻACH. — 


ŻYWOTNOŚĆ KOŁA MŁODZIEŻY 


WIEJSKIEJ. — NAJMICI PRZY ROBOCIE. 


Stosunki w naszej szkole stają się nie 
do zniesienia. Zamiast nauki mamy obja- 
wy oczywistej demoralizacji. Niektórzy 
pedagogowie, mając inne cele na oku, ani- 
żeli wychowanie młodzieży, postępowa- 
niem swojem wywołują ogólne zgorszenie. 

Oto dowód, jak wychowuje nasze dzie- 
ci osławiona p. dr. Samborska, która zo- 
stała za karę przeniesiona ze Lwowa. 
Z powodu drobnego przewinienia 12-let- 
niego chłopaka Stanisława Steckowicza, 
p. S. napiętnowała go wobec całej klasy 
dosłownie temi słowy: „on jest szpicel 
parszywy i trędowaty, nie schodźcie się 
z nim, chłopcy, bo się zarazicie; on, jak 
wyrośnie, z niego będzie bandyta, to jego 
powieszą.* 

Tak przemawia do dzieci nauczycielka! 
Apelujemy do Kuratorium, odległego o pa- 
rę km. od nas, o uzdrowienie stosunków, 
niedających się żadną miarą pogodzić 
z zadaniem i powagą szkoły, 

Koło Mł, W. rozwija się wspaniale. 
Cała młodzież, tak męska jak i żeńska, 
garnie się do tej organizacji, będącej 
wprost koniecznością życia duchowego 
wsi. Tu mogą nietylko pracować społecz- 
nie, ale i przeciwstawia się zgniliżnie mo- 
ralnej, celowo i świadomie szerzonej przez 
znanych nam ludzi. Widzą to starsi i po- 
pierają nas na każdym kroku. 

W dniu 19 marca zwołaliśmy zebranie 


członków. Znalazły się jednak wykolejone | 


jednostki, spite i zapłacone, które podjęły 
się roli niedopuszczenia do obrad. „Peda- 
gog“ Iwanowski i „akademik“ Cwynar, 
syn chłopski, pierwsi zaczęli, pomogło 
jeszcze dwóch za drzwiami spitych. To 
wystarczyło policji, ażeby rozwiązać ze- 
branie. To jedno jest pewne, że żadne 
sztuczki, ani parszywe owce, nie wstrzy= 
mają naturalnego pędu wsi do samodziel- 
nej pracy społecznej. Niezawodnie p. Cwy- 
nar po oprzytomnieniu musiał się wstydzić 
swej niezaszczytnej roli, jaką mu kazali 
odegrać. 


ŚW. JÓZEF W PODHAJCACH. 

Z powodu pięknej pogody zaroiło się 
w mieście. Znajomi składali Józefom ży- 
czenia, ażeby się doczekali innych czasów. 
Pozatem nastroje były bardzo chłodne. 

Tymczasem p. Starosta Bogatkowski 
miał bogaty program. Spodziewał się 
ogólnego zapału i uniesienia. Mimo prze- 
mówienia p. Tyborowskiego nie znalazło 
ono żadnego oddźwięku. Dziś potrzeba 
nam czego innego, ażeby wyjść z tej bez- 
brzeżnej nędzy, zalewającej cały kraj. 

Nic dziwnego, że p. starosta odebrał 
defiladę tylko od kilku strzelców i straża- 
ków miejskich. Chłopi nie ruszyli się 
z miejsca; przyjdzie czas, że urządzimy 
defiladę, jakiej jeszcze nie widżiano. Ale 
będzie to dzień Polski Ludowej. 


Wiadomosci z 6. Hengtosówki 
O EO WOOD O) 


Z gminy Wiązowna, 


Był w naszej gminie sekretarzem 
Dziekan, bardzo wielki i gorliwy sana- 
tor. Gdzie tylko mógł, to szkodził nam 
ludowcom, a zwłaszcza przy wyborach 
do rad gromadzkich i wyborach na wój” 
ta. 

We wsi Wiązowna opuścił w spisie ur 
Prawnionych do głosowania szereg PO- 
ważnych obywateli i od urodzenia tu 
mieszkających. 

Kiedy gospodarze przybyli z reklama” 
cją do urzędu gminy, energicznie doma- 
Zając się sprostowania uchybień, wtzwa” 
No policję z Warszawy. 

Mimo różnych znanych sztuczek sana- 


pow. Warszawskiego 


cytnych, opozycją zdobyła przygniatającą 
przewagę. 

Wybory na wójta odbyły się dwa ra- 
zy. Pierwszym razem wybrano poważ- 
nego gospodarza ze wsi Penclin, p. W. 
Woźnicę, a drugim razem p. Rowickiego 
z Duchnowa. Jednak ani jeden ani drugi 
nie zastali zatwierdzeni przez starostę. 
Wójtem komisarycznym został mianowa- 
ny p. Konczycki. 

Przy wyborach do Rady powiatowej 
p. Dziekan podał sfalszowany wynik do 
wiadomości rady gminnej, gdyż w rze- 
czywistości prócz p. J. Boguckiego, go“ 
spodarza z Zanencina, został wybrany p. 


Roś Piotr ze wsi Brzeziny, a nie sana- 
torka Królikowska. Ilość głosów uzyska” 
ną przez Rosia p. Dziekan przydzielił ła” 
skawie Królikowskiej. Dziekan miał dru- 
ga pieczątkę, która służyła mu 'do fałszo” 
wania dowodów osobistych i paszportów. 
Na tem to fałszerstwie przyłapał go no- 
wy wójt i z miejsca wylał. 

Po gminie na ucho ludzie wiele sobie 
o Dziekanie opowiadają. 

Poprzednim panem wójtem był Twar- 
dowski, pozostający w zażyłej przyjaźni 
z Dziekanem. W niedanym czasie wy- 
szło na jaw, że w kasie gminnej brakuje 
przeszło tysiąc złotych. które „pan wójt“ 
będzie musiał pokryć. Wtajemniczeni 07 
powiadaja sobie na ucho. że dużo o tych 
brakach kasowych mógłby powiedzieć 
Dziekan. Drogo więc kosztowała Twar- 
dowskiego przyjaźń z „panem sekreta- 
trzem“, a pozostawi po sobie jeszcze wiel- 


ką przykrość, jeśli sprawa oprze się o 
prokuratora, 

P. sekretarz to spryciarz nielada, 
przed wyborami potrafił kilku ludzi, gó- 
niących za wójtostwem, wciągnąć do 
BeBe. Każdemu obiecał wójtostwo, tłu- 
macząc w różny sposób z osobna każde- 
mu. Dziś gminniacy śmieją się z nich, że 
tak są łasi na godność wójta. 

W ostatnich czasach nauczyciele pod 
oporą BeBe w tutejszej gminie zabrali się 
do organizowania kół zielonych koszul. 
Pierwszy dał przykład nauczyciel z Brze” 


in. 
Młodzież tu i ówdzie dała się zbała” 
mucić, lecz już zaczyna spostrzegać, że 
znalazła się w obcem sobie środowisku. 
Niedługo. a nie będzie śladu po wszyst- 
kich sanacyjnych związkach młodzieży 
wiejskiej 
Ludowiec z gm. Wiazowna. 


Walka w Sejm:e Śląskim 


Ostatni tydzień zaznaczy! się zaciętą 
walką opozycji z mniejszością sanacyiną 
w Sejmie Śląskim. Złożyły się na to kon- 
sekwencje, wynikające dla autonomii 
Śląskiej z nowo uchwalonej Konstytucji, 
a pozatem atmosfera niesłychanie napię- 
ta pod wpływem różnych zjawisk w ży- 
ciu na terenie województwa. 

We wtorek, dnia 26 marca majwięk- 
szy klub opozycyjny Ch. D. i N. P. R. 
zgłosił cały szereg bardzo ostrych inter- 
pelacyj i wniosków, godzących w po- 
czynania sanacji śląskiej i wogóle sanacji 
w Polsce. Najostrzej wypadły interpela- 
cie: 

1) w Sprawie subwencyj na cele wy- 

borcze; 

2) w sprawie mnożących się nadużyć 
i sprzeniewierzerńi; 

3) w sprzłwie stronniczego  postępo- 
wania władz skarbowych i Zakła- 
dów Ubezpieczeń; 

4) w sprawie subwencyj wypłaco- 
nych „Deutscher Kultur- und Wirt- 
schaftsbund“, 

Interpelacja pierwsza porusza zmaną 
Sprawę 650.000 zł., łączącą z osobą Ra- 
dziwiłła, której miano użyć ną cele wy. 
borcze BBWR, a którą poruszył w Sei- 
mie warszawskim swego czasu poseł 
Rybarski, 

Druga przytacza liczne wypadki nad- 
użyć finansowych w urzędach i samo- 
rządach przez urzędników, wiójtów i se- 
kretarzy, 

Trzecia porusza umorzenia zaległych 
składek  ubezpieczeniowych i podatków 
przedsiębiorstwu  wydaiącemu „Polskę 
Zachodnią, 

Równocześnie Klub Ch. D. i N. P. R. 
wystąpił z wnioskiem zredukowania wo- 
iewodzie Śląskiemu dochodów do 3.000 zł. 
miesięcznie, a wicewojewodzie do 2.500 
zł, I Zapowiedział, że nie będzie głosował 
zą budżetem, ponieważ niema zaufania 
do wojewody Grażyńskiego. Budżet isto- 
tnie uchwalony został tylko głosami sa- 
nacji i Niemców, gdyż socjaliści głosowa- 
li przeciwko budżetowi, a Klub Ch, D. i 
N. P. R. wstrzymał się od głosowania. 
Wszystko to wytworzyło atmosferę nie- 
słychanie zapalną, którą cechuje reago- 
wanie prasy Sanacyjnej zwłaszcza „Pol- 
Ski Zachodniej“ na walkę w Seimie Šla- 
skim. Jeden z numerów „Polski Zachod- 
niej“ z ubiegłego tygodnia tak pisze: 
„Ulżył sobie p. Korfanty, ale Zarazem 
wykazał, że „Brześć“ nie był wystarcza- 
jącem lekarstwem na warcholstwo tego 
szkodnika. Czyni też p. Korianty wszy” 
stko, by zaznajomić się również z Berezą 
Kartuską*, Trudno sobie wyobrazić jesz- 
oze więcej nienawiści partyjnej. 


SPRAWA ŚLASKIEJ IZBY ROLNI- 
CZEJ. Równocześnie znalazła się na po- 
rządku dziennym sprawa zmiany ustawy 
a Śląskiej Izbie Rolniczej, w której jak 
wiadomo, chodzi o przekształcenie za- 
sadnicze ordynacji wyborczej do Rady 
Izby o wprowadzenie zamiast powszech- 
nych i bezpośrednich wyborów nomina- 
cii i wyborów w oparciu o członków rad 
gminnych. Opozycia zapowiedziała zna- 
czne zmiany protektu. Wobec zaerożonei 
autonomiji kwestia ta staje wogóle pod 
znakiem zapytania 


PROTEST PRZECIWKO ODMÓWIENIU 

PRAW POLSKIEMU GIMNAZJUM 

„ W BYTOMIU. 

Sanacja wystąpiła w Seimie Śląskim 
z protestem przeciwko odmówieniu pra- 
wa publ'czności jedynemu gimnazjum w 
Bytomiu, jakie Polacy posiadają w Rze- 
szy na przeszło 1.000.000 ludności pol- 
skiej, Seim uchwalił wniosek. domaga*ą- 
cy się interwencji ze strony Rządu. Spra- 


Tydzien polityczny 


wa ta wypłynęła także w Sejmie Rzeczye 
pospolitej. 

Traktowanie potrzeb kulturalnych lu- 
dności polskiej w Niemczech w dalszym 
ciągu pozostawia wiele do życzenia, 


PROWOKACJA POLSKI 

„Polska Zachodnia” z dnia 27 marca 
br. donosi e jawneł propagandzie Niem- 
ców w Bytomiu za oderwaniem Śląska 
od Polski. Przy stole prezydjalnym za” 
siąść mieli według „Polski Zachodniej” 
dwaj obywatele polscy, Thomas Leon i 
Kałuża Edward z Łagiewnik. Jest to jaw- 
na zdrada. 

„Polonia“ z dnia 28 marca br. donosi 
o masowych aktach niemieckiej propagan- 
dy na całym Górnym Śląsku. Najwyższy 
czas, by ukrócić samowolę i bezczelność 
krzyżacką. 


Sesja nadzwyczajna w maju 


W sobotę w południe przybył do Sej- 
mu premier Sławek į złożył wizyty Pp. 
marszałkom  Świtalskiemu i Raczkiewi* 
czowi. Po wizycie tej mówiono w kulua- 
rach sejmowych, że utrzymuje się zamiar 
rządu Zwołania w maju lub najdalej w 
czerwcu nadzwyczajnej sesji Sejmowej ł 
Senatu, 

Przedtem 1 lub 2 maja ma się odbyć 
niezwoływane od lata ub. r. zebranie klu- 
bu B. B., dla zaznajomienia go z praca- 
mi rządu w zakresie zmiany ustroju. W 
poniedziałek zbierze się zapewne prezy- 
djum B. B., aby pożegnać swego prezesa 
płk. Sławka, który kierownictwo  ktubu 
przekaże prawdopodobnie b. premierowi 
posłowi Januszowi Jędrzejewiczowi 


Kto głosowai 
za Konstytucją? 


Za przyjęciem poprawek Senatu do Kon- 
stytucji oddano w Sejmie 260 głosów, za ich 
odrzuceniem, t. j. przeciw nowej Konstytucji, 
padło 139 głosów. Kancelarja Sejmu ogłosiła 
imiemną listę głosujących, z której wynika co 
następuje: 

Za Konstytucją głosowały kluby: B. B. W. 
R, liczące 249 głosów, lecz głosowało tylko 
244, gdyż nie brali udziału w głosowaniu posi. 
Boczoń, Krychniak i Promis oraz Polakiewicz, 
który złożył mandat i Wojciech Wojciechow= 
ski, przebywający w więzieniu, 

Pozatem za Konstytucją B. B. W. R. oddały 
głosy: Klub Rolników pos. Michałkiewicza, 
liczący 6 KAŻ „Stahlowcy”* w liczbie 4, 
grupa ks. Szydelskiego w liczbie 3, oraz cho- 
dzący luzem rabin Lewin, Błaszczak i Janow- 
ski, który wszedł na miejsce posła Dubois z 
okręgu nr. 4. Razem głosów 260. 

Przew Konstytucji głosowali wezyscy po- 
słowie socjalistyczni w liczbie 21 (klub liczy 
22 posłów, lecz nie był obecny jedynie pos. 
Ignacy Daszyński, jak wiadomo, chory). Klub 
Ludowy, liczący 37 posłów, oddał 36 głosów, 
gdyż pose Piróg na posiedzenie Sejmu 
nie przybył. Cały Klub Narodowy w licz- 
bie 59 osób, Chrześc. Demokracja, licząca 8 
posłów, oddaia 6 giosów, gdyż pos. Ponikow- 
ski złożył mandat, a pos. Tempka spowodu 
ciężkiej choróby nie mogł przybyć na posie- 
dzenie Sejmu. Kiub N. P. R., liczący 8 posłów, 
oddał tylko 7 głosów. Nie brał udziału w gło- 
sowąniu poseł Kozubski, który zman 25 bm., 
t. j. w dwa dni po uchwalemu Konstytucji. Po- 
sel Kozubski jeszcze w ostatnim dniu przed 
głosowaniem nad Konstytucją był w Sejmie, 
mając 38 stopm gorączki. Dalej 3 posłowie z 
klubu Chrześc. Lud pos. Bitnera j wreszcie 3 
komuniści, gdyż pos. Rozek stracił mandat. 


Ponadto przeciw Konstytucji „sanacyjnej” glo- 


sowali chodzący luzem posł. Błaszkiewićz. 
Hoffman, Roguszczak i Wrona. Razem 139 
głosów. 


Nie brało udziału w głosowaniu: 16 Ukralń- 
ców z Undo, 5 Ukraińców radyka'ów, 6 żydów 
(w tem pos Urynbaum, bawiący w Palesty- 
PAS ty i pos. Koniarek, grawiłujący 

anacji” 
r | ecz chwilowo przebywający w 
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Wiadomosci ze świata 


Cztery wyroki śmierci w Kownie 


We wtorek ogłoszono wyrok w 
głośnym procesie przeciwko stukilku 
oskarżonym kierownikom i członkom 
organizacyj niemieckich w Kłajpedzie. 
Czterech spośród oskarżonych, miano- 
wicie Bolla, Priesa, Wanagata i Lepę 
skazano na śmierć, dwu oskarżonych 
na dożywotnie więzienie, resztę zaś 
na karę więzienia Od I i pół roku do 
I2 lat. Uwolniono tylko kilku młodo- 
cianych oskarżonych. 


Akt oskarżenia zarzucał obwinio- 
nym przygotowania do powstania 
zbrojnego w Kłajpedzie. Znaleziono 
u nich broń i różne dokumenty, stwier- 
dzające, iż kierownicy dwuch niemiec- 
kich organizacyj w Kłajpedzie utrzy- 
mywali ścisły kontakt z władzami nie- 


mieckiemi i otrzymywali od nich in- 
strukcje. 

Rzecz charakterystyczna, że oskar- 
żeni, kierujący dwoma stronnictwami, 
zwalczającemi się na terenie Kłajpedy, 
działali jednak w porozumieniu z wła- 
dzami hitlerowskiemi, Proces kłajpedz- 
ki toczył się od kilku miesięcy. Surowy 
wyrok sądu wojennego kowieńskiego 
niewątpliwie pociągnie za sobą dalsze 
zaostrzenie stosunków  niemiecko-li- 
tewskich. 

Na śmierć skazano jedynie czte- 
rech sprawców zamordowania Litwi- 
na, Jesutisa, oraz tych, którzy usiło- 
wali zamordować Lortza. Natomiast 
przywódcy polityczni Neuman i Bertu- 
las skazani zostali na 12 lat ciężkiego 
więzienia każdy. 


Miller minisirem spraw zagranicznych 


i... biskupem cwanśclickim 


Jak donosi „Prager Tageblatt“ na te-j tyle dziwnie, że na papierze Hitler jest, 


mat roli von Ribbentropa w czasie ostat- 
nich rozmów berlińskich, krążą w Berli- 
nie różne pogłoski, nieraz ze sobą 
Sprzeczne. Jedni twierdzą, że Ribben- 
trop ponosi odpowiedzialność Za niepo- 
wodzenie Rzeszy w polityce Zagranicznej, 
a pozatem dopuścił się grubej niedyskre” 
CH w stosunku do pewnego przedstawi- 
ciela prasy angielskiej. Wobec tego mó- 
wiono o ustąpieniu Ribbentropa, 

Krążą jednak również pogłoski wręcz 
przeciwne, Mówi się mianowicie o tem, 
że ustąpić mą von Neurath, a tekę mini. 
stra spraw zagranicznych obejmie sam 
Hitler, który i tak nadałe kierunek poli- 
tyce zagranicznej Rzeszy. Von Ribben- 
trop miałby zostać sekretarzem Stanu w 
min, spraw zagranicznych, obejmując no- 
minalnie stanowisko von Biilowa, a fak- 
tycznie — von Neuratha, gdyż podlegał- 
by tylko „Fiihrzrowi”. 
tych pogłosek również ustąpić. 

e 


Jak donosi „Neue Züricher Zeitung“, 
kierownicy kościoła ewangelickiego no- 
szą się z myślą zaofiarowania kanclerzo- 
wi Hitlerowi godności „najwyższego bi- 
skupa“ („Summus Episcopus“), którą nie- 
gdyś dzierżyli królowie pruscy. Hitler 
miałby zakończyć spory w łonie kościoła 
ewangelickiego. Wiadomość ta brzmi o 


Bülow ma wedle |- 


jak dotąd, katolikiem. 


Egzekucja 
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Olbrzymie zbrojenia Trzeciej Rzeszy 


Stała armja w wysokości 750 tysięcy ludzi 


Czechosłowackis biuro prasowe do- 
nosi z Berlina, że w dniu 1 kwietnia na- 
stąpi powołanie pod broń rocznika 1915. 
natomiast roczniki 1901 do 1909. będą po- 
woływane na S-tygodniuwe ćwiczenia, 
począwszy od 1 października br. Sztur- 
mówkj nie będą rozwiązane, lecz prze- 
organizowane, tak, że częściowo stracą 
swój charakter półwojskowy. Hitler nie- 
ma zamiaru stworzyć » nich czegoś w 
rodzaju faszystowskiel milicji, a tylko or- 
ganizację, któraby była podporą dla 


o me 


W GRECJI 
Na rozprawie w procesie przeciwko po- 
wstańcom, prokurator zażądał kary śmierci dla 
13-tu głównych oskarżonych, kary  dożywot- 


stronnictwa. Oddziały S. S. sa niemal w 
całości przejęte przez ReichSwehrę, 

Siła liczebna armji niemieckiej ma 
wynosić nie 550.000, lecz 750.000. Kosza- 
ry, które poprzerabiano na różne biura, 
szkoły itp., zostaną znów przerobione 
dla swsgo pierwotnego użytku. Nowe 
prawo o zabieraniu ziemi dia potrzeb 
państwa, stwarza możliwości, zdobywa” 
nia odpowiednich terenów, pod nowe ko= 
sZary, lotniska itp. 


Sprzedaż kolei 
wschodaio-chiús-iej 


Sowiety sprzedały wreszcie kolej 
wschodnio-chińską, o którą od dłuższego 


nich ciężkich robót dla 7-miu >skarżonych, ka- | czasu toczył się spór pomiędzy Sowietami 


ry 20 lat domu karnego dla 4-ch oskarżonych 
i kary 6 lat domu karnego dla dwuch oskar- 
żonych. 


Krwawy protest 

Z Madrytu (Hiszpanja) donoszą: 

Dwaj nieznani osobnicy strzelali z re” 
wolwerów do strażników więziennych w 
chwili, gdy ci opuszczali więzienie. Dwaj 
strażnicy zostali zabici, trzeci ciężko ra- 
niony. Sprawcy zbiegli. Jak sądzą, był 
to akt protestu przeciw zaostrzeniu regu” 
laminu więziennego. 


Proces powstańców 


traktatu wersalskiego. 
(Candide.) 


Wielkie wzburzenie opinii niemieckiej 


Zarówno opinja publiczna Niemiec, 
jak i urzędowa prasa niemiecka, niezwy- 
kle ostro reaguje na wyrok sądu kowień- 
skiego w procesie Niemców kłajpedzkich. 
Dzienniki niemieckie nazywają werdykt 
ten „dokumentem krwawego teroru i po- 
liczkiem, wytmierzonym poczuciu prawa 
w Europie”, oraz „wyrokiem barbarzyń- 
skim“, Dzienniki apelują równocześnie do 
mocarstw - sygnatarjuszy, aby interwe- 
njowały energicznie u rządu litewskiego. 

„Berliner Tageblatt“ z naciskiem wska- 
zuje, że Litwa już od wielu miesięcy pro- 
wadzi w stosunku do Niemiec politykę 
prowokacji, zmierzającą do wprowadze- 


nia nieznośnego stanu 
stosunkach. 

Zdaniem „Boersen Ztg.*, „naród nie- 
miecki musiałby być pozbawiony poczu- 
cia honoru, gdyby pozostał obojętnym 
wobec aktu gwałtu, dokonanego na Niem- 
cach kłajpedzkich. Jeżeli sygnatarjusze 
paktu kłajpedzkiego będą nadał zwiekali 
z bezwzględną interwencją w Kownie, 
staną się współodpowiedzialni za wszyst- 
ko, co z tego ostatniego naruszenia praw 
traktatowych, oraz pogwałcenia praw 
ludzkich z wyroku sądu kowieńskiego mo- 
że wyniknąć (?). 


w oObustronnych 


Nowa ordynacja wyborcza w Czechosłowacji 


Wyjątek na korzyść Polaków 


Komitet polityczny ministrów obradował 
we czwartek nad zasadami nowej ordynacji 
wyborczej. Najważniejszem postanowieniem 
nowej ordynacji, która w piątek zosiała przed- 
łożona Radzie Ministrów, jest wprowadzenie 

episów, iż partje, które uzyskają mniej, 
niż 125.000 zostaną wogóle pozbawione man- 
datów. SH 

Od tego przepisu zrebiony będzie jeden 
wyjątek: mianowicie Stronnictwo, które w 
jednym okręgu uzyska dostateczną ilość 
głosów do uzyskania mandatu, mandat ten 
otrzyma. Nie może jednak uzyskiwać dodat- 


kowych mandatów, przy drugiem skrutynjum. 
Przepis ten jest wyraźnie wprowadzony na 
rzecz Polaków, który uzyskać mogą w o0- 
kręgu Ostrawskim jeden do dwuch mandatów, 
a nie mogą zdobyć ogółem 125.000 głosów. 

Należy zawważyć, że czechosłowacka or- 
dynacja wyborcza przewiduje podwójny po- 
dział mandatów. Raz w okręgach, przyczem 
jeden mandat przypada na 25.000 głosów, dru- 
gi raz w całem państwie, przyczem dodaje się 
resztki głosów niewyzyskanych w okręgach i 
przydziela nowe mandaty po jednym na 25.000 
piewyzyskanych głosów. 


t + £.| 
Ustąpienie Mac Donalda 


Podobno MacDonald wystosował list do kró- 
la, w którym prosi go o zwolnienie z urzędu 
premiera ! uzasadnia prośbę swą ziym stanem 
zdrowia. Król miał jednak wyrazić życzenie, 
by do czasu ukończenia uroczystości jubileu- 
szowych z okazji 25-lecia jeg. wstąpienia na 
śroe. premier pozostał na swem stanowisku. 


Uroczystości te rozpoczną się 6-g0 maja. 
Ustępujący premjer MacDonaid otrzyma pa- 
rostwo ì przejdzie do lzby lordów. 
W kołach politycznych krążą pogłoski, że 
pzy najbliższej rekonstrukcji gabinetu, minister 
Eaen otrzyma jedno z głównych stanowisk w 


gabinecie 


a Mandżurją względnie Japonją. Japoński 
minister spraw zagr. Hirota oświadczył 
w parlamencie, iż fakt ten uważa za pierw- 
szy krok w kierunku uznania Mandżurji 
przez Sowiety, co wskazywałoby na u- 
spokojenie się stosunków na Dalekim 
Wschodzie. 


Belgja zamierza przeprowadzić 
dewalnację 


W Belgji utworzony został nowy rząd, 
do którego weszli także socjaliści. Na cze- 
le stanął rząd van Zeeland. Rząd ten mię- 
dzy innemi za przykładem Czechosłowacji 
zamierza dokonać tak zwanej opanowanef 
dewaluacji belga. 


Czy zmiana sianowiska Niemice 

Prasa donosi, że wobec pozytywnych 
wyników rozmów moskiewskich, Niemcy 
zdają się schodzić ze swego nieprzejedna- 


| nego stanowiska. 


Odwrót Il Międzynarodówki 


Na zasadzie głosów prasy sowieckiej i ana- 
lizy komumtkatu 0 rozmowach Edena, można 
wnioskować, że zapewnienia o wzajemnej inte- 
gralności oznaczają również rezygnację z akcji 
komunistycznej międzynarodówki w kolonjach 
angielskich. 


Sprawa Kłajpedy 

Odpowiadając w Izbie gmin na pytanie Lans- 
bury'ego, minister Simon oświadczył, że nie- 
dawno rząd brytyjski, francuski i włoski, 
wspólnie powiadomiły rząd litewski, iż uważa- 
ja, że obecna sytuacja w Kłajpedzie, gdzie nie- 
ma dyrektorjatu, obdarzonego zaufaniem kłaj- 
pedzkiego parlamentu, jest niezgodna z auto- 


nomją, zapewnioną w Kłajpedzie przez statut » 


obowiązujący Litwę. Wymienione wyżej pań- 
stwa wskazaty na konieczność naprawienia te- 
go stanu rzeczy. 


iMin. Eden przybył do Warszawy 


Lord Eden przybył w poniedziałek 
o godz. 21.27 do Warszawy i opuścił 
wagon już na Dworcu Wschodnim. 
Było to niespodzianką dla dziennika- 
rzy, którzy oczekiwali gościa angiel- 
skiego na Dworcu Głównym. 

Od Stołpców towarzyszył min. Ede- 
nowi radca M. S. Z. Lubomirski, a na 
dworcu powitał go min. J. Beck, amb. 
Raczyński, amb. angielski w Warsza- 
wie i inni. 

Zaraz po przybyciu i po powitaniu 
go przez przedstawicielj rządu, gość 
angielski udał się samochodem amba- 
sadora Wielkiej Brytanii do Hotelu 
Europejskiego, gdzie przygotowano 
mu apartamenty. Minister Eden nie 
przyjął dziennikarzy, którzy starali 
się o wywiad i po krótkiej rozmowie 
z ambasadorem angielskim udał się 
na spoczynek. 

Program wizyty w Warszawie 
przedstawia się według komunikatu 
urzędowego, jak następuje: 

W dniu 2 kwietnia minister Eden 
złoży wizyty p. premierowi i mini- 
strowi Spraw Zagranicznych. Przed 
południem odbędą się konferencje, a 
następnie audjencje u P. Prezydenta 
R. P. i śniadanie na Zamku. Popołud- 
niu dalszy ciąg konferencji. Wieczo- 
rem odbędzie się obiad u ministra 
Spraw Zagranicznych. 

Minister Eden przyłety będzie rów” 
nież przez ministra Piłsudskiego. 

Min. Edenowi towarzyszą wyżsi 
urzędnicy angielskiego min. spraw za- 
granicznych: p. Strang, lord Cran- 
bourne. p. Collier i p. Hankey, oraz 
grupa, złożona z 6 najwybitniejszych 
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publicystów angielskich, reprezentu“ 
jących „Times“, „Daily Mail“, „Daily 
Telegraph“, „Daily News-Chronicle“, 
„Daily Herald“ į agencję telegraficzną 
Reutera. Powrócił również z Mo- 
skwy redaktor polityczny „Paris-Soir'* 
p. J. Sauerwein. 


intryga niemiecka 

Pewne pisma niemieckie doniosły 
w depeszach z Warszawy, jakoby 
rząd polski zapatrywał się w dalszym 
ciągu nieprzychylnie na porozumienie 
w sprawie paktu wschodniego. W 
związku z tem Polska Agencja Tele” 
graficzna ogłosiła następujący komu- 
nikat: 

Niektóre dzienniki zagraniczne po- 
dały wiadomość, jakoby polski mini” 
ster Spraw zagranicznych, p. Beck 
miał oświadczyć ambasadorowi fran- 
cuskiemu w Warszawie, by minister 
Laval w związku ze swą podróżą do 
Moskwy nie oczekiwał na zaproszenie 
rządu polskiego. Należy stwierdzić, 
że wiadomość powyższa jest całkiem 
bezpodstawna. Tego rodzaju oświad- 
czenie jest nie do pomyślenia w 
świetle stosunków polsko-francuskich. 


Tak więc intryga niemiecka nie 
powiodła się. 
Wybory węgierskie 
W wyborach do parlamentu, ktore trwać 


będą na Węgrzech az do 7 bm. zakonczyło się 
głosowanie w 175 okręgach, przyczem Stron- 
nictwo Jedności Narodowej  «Goemboes'a) 
uzyskało 134 mandaty. Ponieważ ogólna ilość 
posłów w parlamenc e wynesi 245, siront:two 
Goemboes'a już teraz zdobyło bezwzgiędną 
większość głosówy, 
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Q©o życie niesie? 


Polski balon dosięgnął stratosiery 


Rekord światowy pobity o przeszło kliometr 


Dopiero obecnie podano do wiadomości wy- 
miki rekordowego lotu kpt. Zbigniewa Burzyń- 
skiego i por. Władysława Wysockiego na ba- 
łonie wolnym „Toruń, mającym 2.200 mtr. 
pojemności. 

Lotnicy wylecieli 27 marca z Jabłonny, po 
dłuższem oczekiwaniu na odpowiednią pogodę, 
mając za zadanie osiągnięcie jak największej 
wysokości. Lot zakończył się po 5 godzinach. 
Balon opadł pod Tomaszowem Lubelskim. 

Lotnicy ze względu na dokuczłiwy mróz na 


granicy stratosfery, zaopatrzeni byli w przy- 
rządy tienowe do oddychania i specjalne kom- 
binezony futrzane, zaopatrzone w grzejniki 
elektryczne. Lot odbywał się w otwartym ko- 
Szu. 

Po sprawdzeniu opieczętowanych przyrzą- 
dów stwierdzono, że balon „Toruń“ osiągnął 
wysokość 9.625 metrów. Kekord kapitana Bu- 
rzyńskiego į por. Wysockiego zaliczony będzie 
do międzynarodowych rekordów balonów VII 
kategorji. 


Nadużycia pieniężne w urzędzie pocziowym 


w Zawierciu 


Okręgowy imspektor Ministerstwa Poczt 
I Tel. w Krakowie, przybył 30 marca b. r. do 
Urzędu Pocztowego w Zawierciu, gdzie pnze- 


Rozstrzelanie oficera 


marynarki 

Wyrokiem Sądu Wojskowego Okr. 
nr. 8, jako admiralskiego w Grudziądzu z 
dnia 30 stycznia 1935 w związku z wyro- 
kiem i uchwałą Najwyższego Sądu Woj- 
skowego z dnia 7 marca 1935, skazany 
został b. ppor. marynarki, Wacław Smie- 
chowski z art. 10, par 3 i 4 w łączności 
z art. 9, par. 1, rozporządzenia Prezyden- 
ta R. P. o niektórych przestępstwach prze- 
ciwko bezpieczeństwu państwa na karę 
Śmierci przez rozstrzelanie, wydalenie z 
marynarki wojennej i utratę na zawsze 
praw publicznych, obywatelskich i hono- 
rowych. 
P. Prezydent Rzpltej nie skorzystał z 
prawa łaski, wobec czego wyrok śmierci 
został wykonany w dniu 20 marca 1935 o 
godz. 6.05 w Grudziądzu. 


Tragiczna śmierć 


dziewczynki 

We wsi Zadziele pod Żywcem wyda- 
rzył się tragiczny wypadek, który po* 
ciągnął za sobą Śmierć 5-letniej dziew- 
czynki, Ludwiny Rusek. Przebieg tego 
niecodziennego wypadku był następujący: 
Matka dziewczynki, Marja Ruskowa, 


ułożyła w polu w odległości około 200 
metrów od domu stos z gałęzi, które 


zapaliła, poczem wróciła do miesz- 
kania. W czasie, gdy matka zajęta była 
przyrządzaniem obiadu, córeczka wybie- 
gla do sąsiedztwa i razem i 4-letnią Ge- 
nowefą Stoblik udały się w pole, gdzie 
zaczęły zabawiać się niedopałkami. Od 
niedopałka zajęła się sukienka 5-letniej 
Ludwiny, która momentalnie zamieniła się 
„w.żywą pochodnię. 

'Na krzyk nieszczęśliwej nadbiegł Mi- 
chał Stoblik, który zdołał jedynie zerwa 
z dziewczynki płonącą odzież, Wezwany 
niebawem lekarz, dr. Skórski z Żywca, 
mimo zabiegów, nie był w stanie uratować 
dziewczynki, która po kilkugodzinnych 
męczarniach zmarła. Władze policyjne 
prowadzą dalsze dochodzenia. 
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prowadził lustrację, w wyniku której stwier- 
dził pewne nieścisłości i nadużycia pieniężne. 
W związku z tem, zawiesił w czynnościach 
dotychczasowego kierownika Urzędu Poczto- 
wego w Zawierciu, p. Antoniego Chmielec- 
kiego, a na jego miejsce zamianował Mieczy- 
sława Wachalę dotychczasowego asystenta 
Urzędu Pocztowego w Zawierciu. Chmielecki 
znany był na terenie Zawiercia, jako człowiek 
o doskonalej opinii, to też zawieszenie go, 
wywołało wielkie wrażenie, 


Str. Jo 


Nowe le$iipmmacje 


Naczelny Komitet Wykonawczy Stron- 
nictwa Ludowego w dniu 19 lutego br. 
powziął uchwalę, zmieniającą dotychcza- 
sowy system  legitymacyj członkowskich, 
mianowicie legitymacje jednoroczne. 

Zmiana ta ma na celu uproszczenie 
formalności i usunięcie kłopotliwego dla 
działaczy systemu mareczek. 

Odtąd legitymacja będzie kontrolą za- 
równo przynależności partyjnej, jak i o- 
płacenia składki członkowskiej za dany 
rok. Sama składka (I zł. rocznie) oraz jej 
podział pomiędzy poszczególne nasze or- 
ganizacje nie ulega żadnej zmianie. Nie- 
zmieniony też został system deklarac/. 
Tak więc członek nowowstępujący do or- 
ganizacji podpisuje deklaracje, opłaca 
składkę 1 otrzymuje legitymację na rok 
1935, zaś członek dawny opłaca składkę 
i dawną legitymację wymienia na nową 
roczną z nadrukiem 1935 r. Legitymacje 
ważne są na rok kalendarzowy. 


Nowe legitymacje są również koloru 
zielonego i tegoż rozmiaru co dawne, mają 
tylko jedną kartkę. Na pierwszej stronie 
pod znakiem koniczynki umieszczony jest 
rok, na który legitymacja jest wystawiona, . 
a więc jak obecnie rok 1935. 

Ponieważ legitymacje nowego typu zo» 
stały wprowadzone dopiero w marcu, gdy, 
wielu członków opłaciło już składki, wy= 
kupując mareczki na rok 1935, przeto na 
okres 1935 r. Naczelny Komitet Wyko« 
nawczy uznał ważność dawnej legityma< 
cji z nalepionym znaczkiem na składkę za 
rok 1935 narówni z legitymacją nowego 
typu. 

Mareczki, znajdujące się w rękach zaw 
równo naszych organizacyj jak i poszcze+ 
gólnych działaczy mogą być zużytkowane 
do końca 1935 r. do nalepiania (jako kon+ 
trola składek) na dotychczasowych legity 
macjach. 

Naczelny Sekretarjat Stron. Ludowego. 


a EEE ZY 
Wykluczenie posła Piroga ze Sironniciwa Ludowego 


Wobec tego, że poseł Jan Piróg wbrew 
uchwale Klubu Parlamentarnego Stronni- 
ctwa Ludowego nie stawił Się na posie- 
dzeniu Sejmu w dn. 23 bm., na którem 
głosowana była nowa Konstytucja 1 nie 
usprawiedliwił swej nieobecności, Naczel- 
ny Komitet Wykonawczy w dn. 26 bm. po- 


| ANĄ ANNIA 
$rzed muzyką 


Zagrojze mi muzicku, jako hoćkie bywało. 
Ten nucicke góralskom, ozwodnom. . . 

Niek zabocem na kwile, ze daremnie sie sliem, 
Hej ze dzieci i żonke mom głodnom. 


W doma baba mi suści, kie nos bieda popuści, 
Nima chleba, a dzieci bez kosuł... 

Hej zagroj mi muzicku, na wesołom nucicke 
A ty biedo,, tak do mnie sie nie tui. — 


Kie mi jesce zagrajom, pieści sie mł Ściskajom, 
I na sercu robi sie mi Śmiało. . . 

Egzekutor w chałupie, cemus żicie tak głupie, 
_ Ze roboty dość, a chleba mało. — 


Woda bwies zabrała — monopolka stomafa, 
He; zagroj mi muzicki: ożwodnom, 

Niek zabocem na kwile, ze daremnie sie silem. 
Hej ze dzieci i żonke mom głodnom. 


` NĘDZA ST. 


Na wojnie nie bywali i polskom ziem wygrali, 
Ze le cało, — nie chłopsko, nie nasa. 

Egzekutor w chałupie, dzieci płacom na kupie, 
Groj muzicku — mnie ciągnie do lasa. . . 


W domu baba mi suści — kle nos bieda popuści, 
Groi muzicku, na nute wesołom. . . 

Dzieci z domu ozciepiem, kose dobrze wykiepieim, 
Pudem we Świat i braci zawołom. . « 


Kościelisko, w marcu 1935 r. 
W Kościeliskach na Podhalu, żyje so- — ale twórz tu bracie, jak dzieci głodne 


bie poczciwy człek, góral, Stanisław Nę- 
dza. Gospodarzy na 3 morgach lichego | zasiłkowe dla literatów w Funduszu kul- 


gruntu. Bieda u niego, aż piszczy, 


i obdarte! Podobno Są jakieś fundusze 


tury i sztuki. — Możeby się coś tam zna- 


Nędza, — to talent literacki duży. Ba! lazło dla Nędzy? (Przyp. Red.) 


Zuchwały napad rabunkowy na Spółdzielnię 


w Bobrku 


Dnia 20 bm. nad ramem o godz. 4-tej 
nieznani sprawcy, uszkodziwszy poprze- 
dnio drzwi do składu Spółdzielni Spo- 
żywców w Bobrku, na Śląsku Cieszyń- 
Skim, włamali się do wnętrza spółdzielni, 
gdzie przy pomocy raka roZpruli kasę 
ogniotrwałą, pieniędzy jednak żadnych 
nie skradli, ponieważ kasa była pusta. 

Następnie złodzieje dobrali się do ka- 
setki podręcznej. z którei zabrali 130 zł.. 
a ze składu większą ilość towarów kolo- 
njalnych, wartości około 600 zł. Po doko- 
U kradzieży włamywacze zamierzali 
zbiec, 
W wo jom AA jednak obudził się ze 


snu kierownik spółdzielni, Fryderyk Han- 
del z Cieszyna, który wraz z bratem 
swym Ernestem pobiegł na kurytarz za 
uciekającymi włamywaczami. Handłowie 
zdołali w kurytarzu Zatrzymać jednego Z 
włamywaczy, który jednak wygrażał się 
rewolwerem, W czasie szamotania się 
rewolwer spadając ną ziemię, wystrzelił, 
raniąc lekko Ernesta Handla w rękę. Wta- 
mywacz jednak zdołał w chwili zamie- 
szania zbiec, pozostawiając na miejscu 
własny kapelusz. Pozatem włamywacze. 
obawiając sie dalszego pościgu, porzucili 
w rowie pobliskim trzy worki z towara- 
mi ; zbiegł w kierunku Barztowih, 


Czy nie "Tzu nie prawdą Jesi? jest? 


Że dotychczas chłopi dawali dobro- 
Wolne daniny' wszystkim — na wSZy- 
Stko, a skąpili na własny cel, na wła- 
Sna sprawe? 

DOŚĆ JUŻ TEGO! 


Teraz tylko na „Fundusz Chłop- 
i“, godną. serdeczną dłonia cegiełki 
Skłądać będziemy 


W rzedzie tych najpierwszych, nai- 
bardziej świadomych Sprawy Chłop- 
skiej — napewno Wy niezwłocznie 
į staniecie I zakupicie u posła, lub naj- 
| bliższego działacza ludowego. czy w 
Naczelnym Sekretarjacie — imienną, 
iednozłotową cegiełke „Funduszu 
Chłonskiego”, 

PAMIĘTAJCIE, ŻE CZAS NAGLI! 


stanowił jednomyślnie wykluczyć go za 
Stronnictwa Ludowego. 


Urzędnik pocztowy w Oświęcimiu 
skradł list z 12.000 zł. 


Przed paru dniami z przesyłki pocztowej 
urzędu pocztowego w Oświęcimiu w tajemni< 
czy sposób zginął list pieniężny, zawierający 
przeszło 12.000 zł, a przeznaczony do Cieszy« 
na. List ten został skradziony z worka poczto+ 
wego, przygotowanego do ekspedycji kolejo- 
wej 


pas śledztwo, wdrożone w tej spra- 
wie, doprowadziło do sensacyjnego wyniku. 
Okazało się bowiem, że kradzieży tej dokonał 
urzędnik pocztowy, zatrudniony na dworcu w’ 
Oświęcimiu, Zygmunt Leśniak. Oczywiście 
Leśniak został natychmiast aresztowany i od- 
stawiony do więzienia w Wadowicach, gdzie 
będzie odpowiadał za swój czyn. Bliższych 
szczegółów sensacyjnej tej sprawy narazie 
ujawnić nie możemy, ze względu na śledztwo. 


Strajki w Polsce 


Wedłtg ostatnich danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, w IV kwartale ub. r. zanoto- 
wamo w Polsce 219 strajków, które  cbjęły, 
1.549 zakładów pracy. Liczba strajkujących 
wynosiła 34.448 osób, liczba straconych robote 
niko-dni 228.249. 

Na tie płac wybuchło 130 strajków, wygra- 
nych całkowicie lub częściowo było 145 straj- . 
ków. 

Z ogólnej liczby strajków 41 przypada na 
przemysł włókienniczy, 25 na budowlany, 19 
na metalowy, 17 na górnictwo, 17 na przemysł 
odzieżowy, 15 na spożywczy, 13 na skórzany, 
13 na drzewny, 12 na handeł, 10 na rolnictwo, 
9 na przemysł poligraficzny, 4 na chemiczny, 
3 na zakłady użyteczności publicznej, 2 na 
przemysł papienniczy, 14 na przemysł mineral- 
ny, 2 na wychowanie i szkolnictwo, 2 na prze- 
myst hotelowo-restauracyjny, oraz 1 strajk na 
huswnictwo, 


Rozporządzenie podatkowe 


W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 23 ogłoszo- 
ne zostało rozporządzenie ministra Skarbu o 
poborze 10 proc. dodatku do opłat stemplo- 
wych, podatków pośrednich i podatku grunto- 
wego oraz 15 proc. dodatku do podatków bez- 
pośrednich oraz spadkowego i darowizn. 


Poiworna zbrodnia pod Tarnowem 


Strasziiwy wypadek zdarzył się w ; zajęcia 1 grożącą mu od kwietnia utratą 


czwartek przed południem w Krzyżu pod 
Tarnowem. 


Mianowicie, niejaki Stanisław Pypeć, 


mieszkania, 


Niesłychana ta zbrodnia wstrząsnęła 
do głębi okoliczną ludnością, która tłum- 


ojciec 9-ciorga dzieci, korzystając z tego, | nie gromadziła się na miejscu zbrodni i a 


że żona łego udała się do Tarnowa, a 
troje starszych dziecj pracowało w polu, 
zwołał pięcioro młodszych dzieci do ko- 


oburzeniem komentuje wypadek. Prz 
aresztem w Tarnowie, zgromadziły się 
tłumy, wznosząc okrzyki przeciwko more 


mory. Zaryglowawszy drzwi į szczelnie | dercy i chcąc mu wymierzyć sprawiedli- 
zakrywszy okna, wyrodny ojciec mimo | Wość na miejscu, 


oporu i okropnych krzyków dzieci łapał 
je po jednemu i wiazał postronkiem, a 
następnie zaknebłlowawszy im usta, rzi- 
cif je wszystkie w kąt i chwycił za nóż 
sprężynowy. 


Nożem tym zarżnął wszystkie pięcio- 
ro, a broczące krwią zwłoki ułożył na 
podłodze według starszeństwa: S-letnie- 
go Jerzego, 6-letniego Władysława, 5- 
letniego Bronisława, 4-letniego Włady- 
sława i 2-letnią Krystynę. 


Po dokonaniu przerażającego czynu 
Pypeć, nie obmywszy się nawet z krwi, 
udał się do Tarnowa, gdzie zgłosił się do 
komisarjatu policji Dzieciobójca zupełnie 
spokojnie opowiedział o swojej zbrodni i 
oświadczył, że z planem zabicia dzieci 
nosił się już od dwuch miesięcy. Jako 
powód okropnej zbrodni podał on brak 


Kupują żony na wagę 


Na Cyprze miejscową ludność oraz Ara" 
bowie zachowują i teraz jeszcze dziwne ©by= 
czałe, sięgające bardzo Odległych czasów. 
Kandydaci na mężów kupują tam swoje 
przyszłe żony, przyczem odbywa się to zue 
pełnie Inaczej, niż u murzynów airykańskich, 
gdzie panuje ten sam obyczaj, Murzyn na. 
bywa swoją przyszłą żonę, składając rodzł- 
com jej umówione podarunki, na Cyprze zaś 
podstawą tranzakcji jest waga kandydatki 
na żonę. Im więcej waży, im jest tęższa, tem 
drożej i wyżej cenią ją rodzice 1... nabywca. 
Niewiasty smukłe į gibkie nie mają wartości 
ua Cyprze i szanse ich zamażpójścia są 
wręcz żadne. Tylko otyłe, stuykilowe damy 
mają widoki powodzenia na tei oryginalnej 
wyspie, 
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Zasilanie i brononanie siemwmómw na miosne 


Siewy ozime — żyta i pszenicy — na- 
leży koniecznie na wiosnę, gdy już śniegi 
zeszły i woda z roztopów spłynęła, a po- 
wierzchnia roli dostatecznie obeschła, 
wzruszyć. W zimie, zwłaszcza gdy grub- 
sze Śniegi leżały przez całe tygodnie, 
a nawet miesiące na siewach, to po- 
wierzchnia roli nietylko że się zasklepia, 
ale pokrywa pleśnią, która wstrzymuje 
dopływ powietrza i ciepła. słonecznego do 
korzeni roślin. Pierwszym zatem warun- 
kiem dobrego wzrostu siewów ozimych, 
ło usunięcie pleśni zimowej, co osiąga się 
przez bronowanie ostrą broną wzdłuż 
l wszerz pola. 

Pszenicę należy bezwarunkowo zbro- 
nować, i to nawet 2 lub 3-krotnie w od- 
stępach Z-tygodniowych. 

Co się tyczy żyta, to zdania są po- 
dzielone. Jedni twierdzą, że żyła nie na- 
leży bronować, lecz większość światłych 
rolników radzi, by również siewy żytnie 
chociaż po razie ostrą broną przejechać. 

O ile siewy ozime pokażą się w mar- 
cu słabemi, to trzeba je zasilić pogłównie 
nawozami sztucznemi, a mianowicie: sal- 
trą chilijską, amoniakiem, superfosfatem, 
azotem — wystarczy 15 do 20 funtów na 
mórg (50 do 80 funtów na hektar). 

Siewy zbóż jarych -— owsa i jęczmie- 
mła — gdy się już zazieleniły, również 
należy pobronować i pogłównie zasilić 
nawozem sztucznym, w takiej samej ilo- 
ści, co zboża ozime. 

Wiosenne bronowanie ostrą broną 
wzrusza glebę, ułatwia wnikanie wilgoci 
R ciepła do roli, niszczy pojawiające się 
chwasty i przyczynia się do tem lepszego 
krzewienia I wzrostu zbóż. 

O zasilaniu i bronowanłu koniczyn pi- 
Baliśmy obszerniej przed 2 tygodniami, 


Walka z chiwastami 


Drugim warunkiem osiągnięcia do- 
brych plonów zbożowych i okopowych, 
to niszczenie pojawiających się chwastów 
na rolach obsianych i obsadzonych. Dog 
najbardziej 'uptzykrzónych należą: perz, 
ognicha,:kąkol, oset, powój, stokolon, ziele 
` gorzkie Irida fi yi Ki 

Perz jest chwastem, należącym do roś- 
lin zbożowych z rodziny pszenic. Korze- 
nie perzu dochodzą do półtora metra dłu- 
gości, wnikają głęboko w rolę, odznacza- 
ją się kilkuletnią żywotnością i wyjała- 
wiają ziemię. Z perzem walczy dbały rol- 
nik nieustannie, zwłaszcza przy uprawie 
jesiennej 1 wiosennej. Perz pojawia się 
przedewszyśtkiem na glebach lekkich i 
średnich, po siarych koniczyniskach i se- 
radell. 

Uprawa ziemniaków i buraków na po- 
lach zaperzonych tępi ten chwast rady- 
kalnie.. : 

Ognicha, roślina z rodziny rzodkie- 
wek, pojawia się przedewszystkiem w ow- 
sie, jęczmieniu, rzadziej w życie i psze- 
nicy: — występuje masowo, zagłuszając 
wzrost zbóż jarych; rośnie bardzo buj- 
nie. Wyniszczyć ją można w okresie, gey 
już doszła do 3—4 liści, rozsiewając na 
takie zaogniszczone pole za rosy saletrę 
lub azot. Nawozy te spalą tak listki jak 
maciczki ognichy, natomiast dla zboża 
jest ten zabieg nieszkodliwy. Skoro zaś 
dopuszczono ogiiichę do zakwitnięcia, to 
należy dość wysoko skosić całe pole, by 
nie dopuścić do okwitnięcia i dojrzania 
nasienia ognichy, zachowuje ono bowiem 
paroletnią żywotność i siłę kiełkowania. 

„ Oset i kąkol. Skoro tylko pojawią się, 
należy je ręcznie wyzbierać, wycinając 
głęboko korzeń dużym nożem kuchennym. 
Zabieg ten należy powtórzyć, bo trudno 


COO m OO w 
Wiosna 


Termin kalendarzowej wiosny (2ł marca) nie 
zawsze odpowiada okresowi właściwej wiosny, 
t. j. czasowi rozpoczęcia prac wiosennych na 
toli (wiosny „włościańskiej”) i w ogrodach 
(wiosny  „ogrodniczej”)., Rozpiętość czaso- 
okresu pomiędzy wiosną kalendarzową i wiosną 
rzeczywistą wynosi 4, a w niektórych okolicach 
nawet 6 tygodni. f 

W dolinach Górnego Renu i Menu w Niem- 
czech Południowych i Francji Wschodniej za- 
czynają rolnicy uprawiać pola z końcem lute- 
go. Dalej na Wschód z końcem marca. W kra- 
jach u podnoża Alp po dniu św. Marka, (25 
kwietnia). U nas, na Śląsku i w zachodnich wo- 
jewództwach Polski zwiastują włościańską wió- 
snę: zakwitnięcie leszczyny, wierzby; przylot ja- 
skółek, zakwitnięcie czereśni. Natomiast praw- 
dziwa wiosna ogrodnicza zaczyna się przeważ- 
nie po dniu Trzech Św. Mrożnych 12, 13, 14 
maja, gdy już bez obawy większych przymróz- 
ków można wszystkie  najdelikatniejsze wa- 
rzywa wysiewać i sadzić na erzedach i 90- 
łach. 
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za jednym razem  wyzbierać wszystkie 
osty. i kąkole. Pracę tę można powierzyć 
dzieciom szkolnym, pod dozorem starszej 
osoby. 

Powój, chwast pnący, pojawia się czę- 
ściej w zbożach ozimych w życie i psze- 
nicy, mniej w zbożach jarych, owsie i 
jęczmieniu. Łodyżki powoju dochodzą do 
wysokości pół metra; same z siebie bez 
oparcia się o zboże nie mogą wyrastać, 
przeto, obwijając się dokoła żyta i pnąc 
się do światła słonecznego, tworzą w zbo- 
żu plątaninę, co utrudnia kożbę tak ręcz- 
ną jak i maszynową. Powój, mimo że się 


WyzbGbierać kamienie 


W okolicach o kamienistych gruntach 
występują na wiosnę wśród $iewów *ka- 
mienie. Nie spadły one z deszczem, ale 
były w gruncie, a. tylko podczas uprawy 
w jesieni trudno je byłó odróżnić od brył 
i dlatego 'dopiero na wiosnę pokazują się. 
Mróz, Śniegi i' deszcze rozsadzają bryły, 
a „kamienie przez słońce wyblichowane 
pozostaną kamieniami. Łatwo je więc 
dójtzeć i wyzbierać. Kamienie polne stają 
słę niemałem uprzykrzeniem podczas ko- 
szenia, bo kosa, natrafiwszy na kamień, 
z pewnością nie poostrzy się, ale chyba 
tylko stępieje. Wyzbieranie kamieni z sie- 
wów można powierzyć dzieciom szkolnym, 


pod okiem osoby starszej. Kamieniami, | twierdzić nie można. 
wyzbieranemi na. polach, można wyrów- | 
Em —— 


Róża 


i jej liczne 
odmiany 


Róża, krófowa kwiatów, jest krzewem 
ciernistym. Utarfo się - powiedzonku ludowe 
„niema róży bez ciernia“, Róże hodujęmy w 
ogrodach dla ich pięknych, wspamałych i 
wonnych kwiatów. Przez uprawę,. staranne 
pielęgnowanie i szczepienie powstało kilkadzie- 
siąt odmian. 

Najpospolitszą jest u nas róża polna, dziko 
rosnąca, wytrzymała na najtęższe mrozy; 
krzew jej dochodzi do 3 metrów wysokości. 
Ma bardzo liczne odmiany o kwiatach pu- 
stych, koloru białego, biało-żółtawego, blado- 
czerwonego i czerwono-ponsowego. Gałązki 
krzewu Są porośnięte silnemi cierniatni. Kwia- 
ty dzikiej róży białej znajdują wielorakie 
zastosowanie w lecznictwie domowem na za- 
palne puchliny u ludzi i bydła. Drzewo krzewu 
różanego nadaje się do wyrobów tokarskich, 
z kory otrzymujemy farbę brunatną, z korzeni 
farbę żółtawą, a owoce róży dzikiej podane 
fermentacji wydają wódkę różana i ocet 
pachnący. 


TÓŻ 


Przez szczepienie dziczków oczkami 
szlachetnych otrzymuje się liczne odmiany róż 
o dużych kwiatach pełnych. Najpospołitszą 
jest róża rdzawa (rosa rubiginosa) o kwiatach 


blado-czerwonych i liściach pokrytych gru- 
czołkami rdzawemi, ma woń winną. Róża 
cynamonowa (rosa cyndmonea) o płatkach 
różowych, przyjemnym zapachu cynamono- 
wym należy do naszych piękniejszych odmian 
krajowych. Podobna do niej jest róża alpejska 
(rosa alpina). 

Z gatunków zagranicznych ważniejsze %8ą: 
Róża francuska (rosa gallica) w kilkunastu od- 
mianach. Z jej kwiatów pochodzą pachnące 
perfumy, olejki różane, a kwiatów róż czerwo- 
nych używa się do zaprawiania octu i kon- 
serw. Róża stulistna (rosa centifolia), pochodzą- 
ca z Persji powszechnie po ogrodach hodowa- 
na. Należą tu jeszcze róża królewska, róża 
WE róża białą, róża żółta, róża kapu- 
cyńska. 

Róża punicka ma płatki zewnątrz żółte, 
wewnątrz ogniste. Róża damasceńska, pocho- 
dzącą z Syrji, ma liczne odmiany długokwitną- 
ce. 

Róża płżmowa, pospolita na Wschodzie, 


owija dokoła zboża, nie jest pasożytem, 
ciągnącym sobi z żdźbeł zbożowych, 
jak n. p. kanianka wśród koniczyny, ale 
wyjaławia glebę i utrudnia sprzęt żniw- 
ny. Na roli, gdzie się pojawia powój ma- 
sowo, należy uprawiać przez 2 lata z rzę- 
du kartofle lub buraki, gdyż kilkakrotne 
maszynkowanie i obradlanie nie dopusz- 
cza chwastu do okwitnięcia i dojrzewania 
nasienia. Można również przeznaczyć ta- 
ką zapowojowaną rolę na koniczynisko, 
lub pod uprawę zielonej paszy, albowiem 
kilkakrotne  wysiekanie paszy osłabia 
wzrost powoju i chwast się sam wytraca, 


nać wyboiste koleje i tanim sposobem po- 
prawić polņe drogi. ; 

Dbały rolnik uważa za punkt swego 
honoru chłopskiego, „by pole jego było 
wolne od perzu, ognichy, ostów, kąkolu 
i innych chwastów, wyjałowiających gle- 
bę, by na roli jego nie paradowały ka- 
mienie większe czy mniejsze kocie łebki, 
by drogi dojazdowe * nie miały wyboi- 
stych kolei, by woda miała należyty 
spad i nie tworzyła na roli mokradeł, — 
W dziedzinie racjonalnej i starannej upra- 
wy roli, pozostawióno tolnikom, dzięki 
Bogu, wszelką woliiość i swobodę, czego 
0 innych dziedzinach życia chłopskiego 


ma kwiaty białe, woni piźmowej, z niej to 
otrzymuje się różany olejek, sprzedawany na 
wagę zluta. Z Azji pochodza jeszcze róża 
indyjska, o kwiatach blado-różowych, róża her- 
baciańa (rosa thea) woni herbaty i róża 
chińska o kwiatach ciemno-karmazynowych. 

Mimo, że róże szczepne można nabyć u 
ogrodników za tani pieniądz, a  hodowanie 
dziczków i samo szczepienie wymaga wiele 
cierpliwości, to jednak zadowolenie, płynące z 
przeświadczenia, że wyhodowało się samemu 
piękne odmiany róż we własnym ogródku, jest 
sowiłą nagrodą za podjęte trudy i starania. 

Kiedy szczepić róże? Przeznaczone do 
szczepienia dziczki, wyrosłe z nasion, sadzi się 
w rzędach i odstępach 15—25 cm. od siebie. 
W jesieni wysadzone dziczki można już w 
przyszłym roku w miesiącach lipcu i sierpniu 
oczkować. Oczka zaszczepione w lipou, przy- 
jąwszy się, wypuszczają pędy szlachetne 
jeszcze w tym samym roku i nawet zakwitną. 
Natomiast oczka, zaszczepione w końcu sierp= 
nia zaczynają, wyrastać wprawdzie w tym sa- 
mym roku, atoli zakwitną dopiero w roku na- 
stępnym. 


Jak się oczkuje? Na dziczku, 
nym do szczepienia, 
tykiem nacięcie w kształcie dużej litery „T“, 
przez korę, miazgę, aż do samego drzewa, Tę- 
pą stroną (grzbietem) Sscyzoryka odchyla się 
naciętą korę i w to miejsce wkłada się przy- 
gotowane oczko, uważając by dobrze przy- 


zicz przeznaczo- 
czyni się ostrym scyzo- 


ignęjo do szczepu; poczem obwija się je 
wełną, lub łykiem  lipowym, uważając, by 
oczka nie uszkodzić. Po trzech, czterech ty- 
godniach powinno zaszczepione oczko zacząć 
rość i wtedy usuwa się obandażowanie. Jeśli 
pozostawiomy przy oczku ogonek liścia -i sa- 
mo oczko zczernieją, to znak, że szczepienie 
się nie przyjęło. Do jednego dziczka można za 
szczepić 3 i więcej oczek różnych odmian róż 
i wtedy wyhodować można wspaniały krzak 
nisko, czy wysoko pienny, zakwitający kwia- 
tami białemi, różowemi, czerwono-ponsowemi 
i żółtemi. 

Teraz, pod koniec marca można już usunąć 
z róż ogrodowych opakowanie zimowe i po 
kilku dniach przywiazać mienki do palików 


ba- 
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Poziomki są owocem smacznym i zdrowym, 
dlatego też nie powinnoby być ani jednego ogród- 
ka, w kitórymby nie było grzędzy z poziomka- 
mi. Pozostawiamy na uboczu t. „zw. plantacja 
większe, uprawiające owoce poziomek i truska- 
wek dla celów przemysłowych, (przetworów 
marmoiady, soków i kompotów). Dzisiaj zaj- 
miemy się raczej drobną uprawą do pożytku 
własnego. w 

Mamy poziomki leśne i ogrodowe. Odmianą 
ogrodowych są truskawki. Poziomki leśne 
mają owoce małe, ale bezsprzecznie smaczniej- 
sze i aromatyczniejsze, niż ogrodowe. O ile 
przed zimą nie-usunięto z grzędy poziomkawej 
starych pędów, to trzeba to koniecznie „zrobić 
teraz na wiosnę. Pozatem należy ziemię po- 
między krzaczkami wzruszyć kopoczykiem | za< 
silić dobrym kompostem, lub  spruchniałym 
obotnikiem. Skoro poziomki okwitną i nawiążą 
owoce, należy 'rozesłać pod pędy owocujące 
mchu, lub wełny drzewnej, aby owoce nie le- 
żały na golej ziemi, ba wtedy tracą na smaku 
i pokrywają się pleśnią. Zawiele.wilgoci sprzy” 


ja psuciu owoców. Pędy owocujące można tów- 
nież zawieszać na podpórkąch z drutu ocynko- 
wanego (rys.) co nie wymaga większej tas 
chowości, albo na  widełkach  gałązkowych, 
byle tyłko owoce nie leżały na golej ziemi. 
Rwanie poziomek dojrzałych powinno Się a- 
skuteczniać w godzinach porannych w dnie po- 
godne, nigdy podczas żaru słonecznego, bo 
owoce tracą na aromatyczności. TM 

Wozesne poziomki i truskawki dojrzewają 
już w polowie czerwca, późniejsze odmiany w 
lipcu i sierpniu i owocują przez czas dłuższy. 

Poziomki i truskawki rozmnażają się ` Z 
pędów. Dziedziczność owocowania jest ich 
charakterystyczną cechą, czyli z pędów, krza- 
ków dobrze owocujących, wyrosną znowu 
krzaki obficie, rodzące. 


Rady praftuyczne 

Nawóz ogrodowy „Chorzów” jest to łatwo- 
rozpuszczalny, pelny nawóz ogrodowy, -„za- 
wierający azot, potas i fosfor w odpowiednim 
stosunku. Stosuje się przed wysiewem . lub 
sadzeniem, również pogłównie w czasie wege- 
tacji w formie stałej iub rozpuszczony w wo* 
dzie. 

Zasilanie gleby obok obornika lub zatmiast 
obornika nawozem ogrodowym „Chorzów“ 
zwiększy oczywista plony i uodporni drzewa 
i rośliny przez Silniejszy rozwój przeciwko cho- 
robom. 
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„Fosiorek cynku”, „Azot“. Środek do tępie- 
nia myszy polnych, szczurów, nornic i wszel- 
kich gryzoniów, polecany przez Państwowy In- 
stytut Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego, 
jako najskuteczniejsza z trutek. ' ` ł 

1 kg „Fosforku cynku“ za zł. 20,— starczy 
na zatrucie 50 kg. ziarna, a 10 litrów zatrutego 
ziarna na I ha przy zwalczaniu myszy polnych, 
więc koszt trucizny na 1 ha wyniesie około 
zł. 2,50. 


Murzynki japońskie. 


$Jezpłatny 
Dodatek Syóodniowi 


W rocznicę powstania Kościuszkowskiego 


W dniu 24 marca 1794 roku, na rynku 
krakowskim, wódz powstania narodowe- 
go, Tadeusz Kościuszko, temi słowy przy” 
sięgał narodowi: 

sja, Tadeusz Kościuszko, przysięgam 
(w obliczu Boga całemu Narodowi Pol- 
skiemu, iż powierzonej m} władzy na mi- 
czyj prywatny ucisk nie użyję, lecz jedy- 
mie jej dla dobra całości granic, odzyska- 
nia samowładności Narodu | ugruntowa” 
mia powszechnej wolności używać będę. 
Mak mi Panie Boże dopomóż i niewinna 
Męko Syna Jego", 


' Akt powstania, ogłoszony. na rozkaz 
Kościuszki, zapowiadał wyrzeczenie się 
wszelkich przesądów i opinij, które „sy- 
pów jednej Ojczyzny dzieliły i dzielić 
mogą", oraz głosił, że „Ocalenie kedu jest 
majwyższem prawem“. Jako cele powsta- 
nia wytknięto: uwolnienie Polski od 
wojsk najezdniczych, przywrócenig ca- 
żości jej granic, wytępienie obcej prze- 
mocy i nierządu wewnętrznego, a wresz- 
cie — trwałe ugruntowanie niepodległo- 
ści Rzeczypospolitej i wolności Narodu. 
Tadensz Kościuszko uznamy został za 
„najwyższego Naczelnika siły zbrojnej 
narodowej“ i „rządcę całego Zbrojnego 
powstania", 
\ Zapał do walki był nieopisany. Już w 
dniu 1 kwietnia, a więc po upływie tygo- 
dnia od dnia przysięgi, Kościuszko miał 
6.000 ludz, w czem 2.000 stanowili wło- 
Scłanie, których jedynem uzbrojeniem by- 
fy kosy na sztorc nasadzone; stąd też 
mazwano ich kosynierami. Moskale, na 
wiadomość o „nowym buncie Polaków", 
skupiali pośpiesznie swe siły. Pierwsze 
spotkanie z przeważającym liczebnie 
wrogiem nastąpiło 4 kwietnia pod wsią 
Racławice ziemi krakowskiej i przyniosło 
powstańcom wspaniałe zwycięstwo; w 
bitwie tei szczezómem męstwem odzna- 
czyli się chłopi. Po zwycięstwie z 17 na 
48 kwietnia porwała sią do walki War- 
sząwa; trzytysięczny garnizon, wspiera” 
ny przez lud warszawski, wylszł na uli- 
cę i po dwudniowych wałkach wyparł 
Moskali poza granice miasta į spowodo- 
wał ucieczkę posła rosyjskiego Igielstró- 
ma. Za przykładem Warszawy poszło 
Wilno, gdzie bohaterski pułkownik Ja- 
siński wziął do niewoli całą niemal zało- 
gą rosyjską. i 

_  Przekonawszy sią o wielkich, niespo- 
Żytych siłach moralnych i fizycznych lu- 
du polskiego, Kościuszko postanowił u- 
wolnić go z niewoli poddaństwa i sprawę 
rozstrzygnął po żołniersku; 7 maja 1794 
roku, stojąc obozem pod Połaficem, ogło” 
sił Umiwersał (Ustawę), który zapewniał 
włościanom wolność osobistą, opiekę 
rządową. bezpieczeństwo własności i 
sprawiedliwość. W dniu 5 czerwca do- 
szło do bitwy pod Szczekocinami, gdzie 
przeciwko powstańcom walczyły Paro- 
krotnie liczniejsze, sprzymierzone woj- 
ska rosyjskie j pruskie; nie więc dziwne- 
gc, że bitwa ta skończyła się zwycię” 
stwem wrogów. Przegrana pod Szczeko- 
cinami nie przeszkodziła jednak oddzia- 
łom polskim posuwać się ku Warszawie, 
gdzie lud miejski wraz z żołnierzami pel- 
mił służbę w okopach, broniąc stolicy. 
W ślad za Kościuszką ruszyły dwukrot- 
nie zgórą liczniejsze wojska  nieprzyja” 
cielskie, świetnie uzbrojone i wyposażone 
w klikaset armat. Rozpoczął się szturm 
do szańdów stolicy. W walce o Warsza- 
wą uczestniczyły wszystkie warstwy lu- 
dności. i 

i W dniu 28 sierpnia, po dwum'e- 
sięcznych walkach, szturm prusko-mos" 
klewskł został zwycięsko odparty. 

Teraz Kościuszko zapragnął rozsze” 

rzyć powstanie na cały kraj. Bohater- 
stwo i Patriotyzm wodzów, wojska i lu- 
du nie wystarczyły jednak. aby dopro- 
wadzić powstanie do zwycięskiego koń- 
ca wobec dwukrotnie licZniejszego i le" 
ple” uzbrołonego nieprzyjaciela. W czasie 
óbiężenia Warszawy 'Moskale %øabrali 
Wilno i przystąpili do tłumienia powsta- 
mia na Litwie. Stało się to początkiem 
upadku powstania. W dniu 10 październi- 
ka rozpoczęła się pamiętna bitwa pod 


Maciejowicami, zakończona klęską į nie- I rażenie. W dniu 4 listopada generał ro- 


wolą rannego Naczelnika, 
Wieść o tej klęsce zgasiła wiarę w 


syjski Suworow Zdobył szturmem Pragę 
i, po strasznej rzezi 20.000 bezbronnych 


dalszą walkę, wywołując rozpacz i prze-- | mieszkańców, wkroczył do stolicy. 


W Charleville-Mezieres odsłonięto ub. niedzieli pomnik zmarłego tragiczną śmiercią króla 
belgijskiego Alberta I. 


Ekspedycje arktyczne,  urządzana 
ostatnio corocznie przez Związek Sowie- 
tów, natrafiają często na różne ślady, 
które oświetlają tragiczny los Zaginio- 
nych wypraw polarnych. Pod tym wzęlę- 
dem największe sukcesy wykazuie ostat- 
ni rok polarny. 

Załoga, zimująca na przylądku Czel- 
iuskina udała się psim zaprzęgiem do Za- 
tokj Maud, gdzie przed 15 laty przebyli 
zimę towarzysze Amundsena, którzy 
wybudowali tam małą chatę. Chata ta 
znaleziona została nawpół zburzona. Wy- 
prawa znalazła jeszcze beczki, rozbite 
prawdopodobnie przez niedźwiedzi polar- 
nych, sześć uprzęży dla psów, w pokoju 
mieszkalnym znaleziono stół, taburet, ka- 
napę, szafę, szczotkę do włosów, młotek 
i ubranie nieprzemakalne. Przedmioty 
te należały zapewne do jednego z towa- 
rzyszy Amundsena, Knudsona, lub Hesse- 
mowa. Na podłodze znaleziono też wi- 
wizytówkę Hessemowa, oraz notatkę z 
15 października 1919 r. 

Dnia tego Knudson i Hessem opuścili 
chatę į piechotą udali się do Dicksonu. 
„W dobrym stanie opuszczamy to miej- 
sce, — napisano w notatce, — podróżują- 
cemu, który Zawita do tej chaty, życzy” 
my wszelkiej wygody“. 

Jest to ostatni list obu podróżników. 
bowiem wkrótce potem niedaleko rzeki 
Pasiny zginął Knudson, a cztery km. 
przed celem podróży zmarł Hessem. 

W rejonie wyspy Kosa znaleziono w 
listopadzie szczątki obozu Schmidta: 
drewniane beczki, kłody, czerwona cho- 
rąziew sukienna, przybita trzema gwoź- 
dziamj do dwumetrowego odłamku deski 
i dwie czarne olejowane szmaty, 


Na wyspie Samotności, na której dłu- 


go nikt nie przebywał. wyprawa „Szedo-, 


wa“ znałazła Szczątki flagi łodzi motoro- 
wej „Eklips”. którą w 1914 roku Otton 
Swerdrup udał się na poszukiwanie wy- 
prawy Rusanowa. W rok późnieł na tei 
wyspie szukano kamienia. e którym opo- 
wiadał Swerdrup; wówczas  przy:pusz= 


| sał: 


Ślady tragediji polarnej 


W obliczu białej śmierci 


czano, że uczestnicy wyprawy. „Eklipsu'* 
pomrylili się į przebywali na innej wyspie 
— [saczskowię. Jednak znalezienie flagi 
Świadczy, że Swerdrup miał racje. 

Najwybitnieiszem odkryciem są zda- 
niem badaczy polarnych, ślady po tra- 
gicznie zaginionej wyprawie Rusanowa. 
Znalazła je wyprawa, zorganizowana 
przez główną północną drogę morską w 
zatoce Tillo w pobliżu wybrzeża Tafmir, 
sześć mił od zimowej chaty Kolosewo- 
wych. OśmuaśŚcie lat nikt nie wiedział o 
losach wyprawy Rusanowa. W  zoku 
1913 Rusanow uda! się na Szpicberg aby 
szukać tam złożysk węgla kamiennego. 
Wśród iego towarzyszów był i obecny 
dyrektor Instytutu Arktycznego, inż. gór- 
niczy R. L., Samojłowicz. Wyprawa po- 
dróżowała wielką łodzią żaglowo-inoto- 
rowa „Herkules“. Po ukończeniu prac na 
Szpicbergach pozostał Samojłowicz i geo- 
log Svatosz, którzy potem wrócili na 
kontynent. Łódź jeszcze tego samego ro- 
ku udała się w dalszą podróż. Dnia 31-go 
Sierpnia na stacji w Pomorskiej zatoce 
Rusanow pozostawił list, w którym. napi- 
Wyspa nadziej pokryta jest lodem. 
Ide w kierunku północno-zachodniego 
wybrzeża Nowej Ziemi. O ile łódź zo- 
stanie zniszczona, póidę w kierunku maj- 
bliższych wySp samotności, Nowosybir= 
skiej, lub Wrangla". 

Potem już nikt nic nie słyszał a losie 
wyprawy „Herkulesa“. Mijały lata, po- 
wracały wyprawy. Rusanow j iego to- 
warzysze zniknęłj bez śladu. Z Rusano- 
wem Zginęła i jego żona, studentka Sor- 
bony Julietta Jeanowa, oraz mężny Ku- 
czin uczestnik arktycznej wyprawy 
Amundsena. 

Dopiero w roku 1916 dopłynęła do taj- 
mirskisgo brzegu flaszka z nową notatką 
Rusarowa z 13 czerwca. 

Upłynęło ośmnaście lat. WV ostatnici 
kampanji polarnej w 1935 r., Kieay nie 
umilkło jeszcze echo tragedji „Czeliuski. 
na“ w listopadzie 1934 r. okręt główne! 
północnej drogi morskiej znajduje w za- 
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toce Tillo fotograficzny aparat z kaset. 
mi, górniczą buSolę, naboje I akta na na 
zwisko Popowa, który towarzyszył Ru- 
sanowowŁ 

Niedaleko stąd, w pobliżu wybrzeża 
Tajmirskiego, wyprawa „Stalińsca* znał= 
duje pomiędzy wyspami Krawkowa 1 
Rintnesa słup, obłożony kamieniami z na- 
pisem „Herkules“. Wszystko zostało wy” 
jaśnione. W pobliżu szczątki nart, niklo“ 
we Okucia beczek... Opodal pod płetwa- 
mi rybiemi książka nawigacyjna jednego 
z członków wyprawy Rusanowa, i 

Dalsze odkrycia niewątpliwie rzucą 
snop światła na jedną z największych po 
larnych tragedy]. St Oz 


Miasto z przed 6000 lat 


Wyprawa archeologiczna uniwersytetu Fent 
sylwanji, której przewodniczy dr. Charles Ba 
che. odkopała na wzgórzu Tepe Gaura, w pi- 
nocnym łraku, szczątki jedenastego skolei mia- 
sta, jakie wyrastały na tem wzgórzu, jedno nad 
drugiem, w ciągu tysiącleci. 

Miasto świeżo odkopane ma być o 800 iat 
starsze od miasta z 3.250 r. przed nar. jez. Chr., 
które ta sama wyprawa odkopała w 1927 r. | 

Odkopano w ten sposób już 12 warstw róże 
nych cywilizacji. Najniższe z tych warstw, ukry= 
te pod grubym pokładem mułu, zdaje się pocho. 
dzić z przed biblijnego potopu Noego. 

Budynki i wyroby gliniane odkrytego teraz 
miasta są tego samego gatunku, co struktura 
późniejszych. Wśród przedmiotów tam wydo- 
bytych znajdują się sprzęty codziennego użytku, 
naczynia na kosmetyki i inne ślady życia do- 
mowego. 

Odkryto też kilka mogił, w których zwłoki, 
umieszczone w drewnianych trumnach, pocho- 
wane były w grobach zbudowanych z niepalo- 
nych cegieł, wzmocnionych słupami drewniane- 
mi i warstwami trzciny. 


Międzynarodowy Konkurs 


wynalazców 

Podczas targów paryskich w maju r. b. od- 
będzie się też, pod protektoratem prezydenia 
rzeczpospolitej francuskiej i rządu, konkurs wy- 
nałazców, w którym uczestniczyć mogą wyna- 
lazcy wszystkich narodów, bez względu na wiek 
lub płeć. 

Nadesłane wynalazki wystawione będą na 
terenie targów. 

Zgłoszenia kandydatów do tego konkursu 
przyjmowane będą najpóźniej do dnia 14 marca 
r. b., a do każdego zgłoszenia musi być dołą- 
czone zaświadczenie, że nadsyłana nowość nie 
uczestniczyła jeszcze w żadnym konkursie 


Litwa zbroi się 

„Koenigsberger Allgemeine Ztg.“ donosi, że 
Litwa w dalszym ciągu zakupuje materjał wo- 
jenny od Francji. Po zakupieniu 14-tu samolo- 
tów myśliwskich, Litwa obstaijowała obecnie 12 
samolotów bombowych, zaś w firmie Lafhe 15 
czołgów i pewną liczbę traktorów do artylerji. 
Francja nie udzieliła Litwie właściwego kredy- 
tu na te zakupy, ale zwiększyła cio kountyngen- 
tu wwozowego na. produkty litewskie. 
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Uoebbels przemawia do Europy. 
KDer Simol.) 


Dr. Wesemann — hillerowski Azel 


Tajna niemiecka policja polityczna nie 
ogranicza swej działalności wyłącznie do 
terenu Trzeciej Rzeszy. Rożpostarła ona 
swe krwawe macki po całej Europie i raz 
po raz dzienniki są pełne wiadomości 
> tajemniczych porwaniach i mordach 
apturowych. Wystarczy tu przypomnieć 

igiczne porwanie znanych niemieckich 

zedsiębiorców teatralnych, braci Rotter, 
terytorjum księstwa Lichtenstein, po- 
małe urzędnika policyjnego z Zagłębia 
ry, krwawy mord kapturowy, popeł- 

y przez agentów niemieckich w Cze- 

łowacji na inż. Formisie i wreszcie 

vanie epozycyjnego dziennikarza, Ber- 
da Jacoba z Szwajcarii na terytorium 
„iemieckie, 

Ta ostatnia afera zatacza coraz szer- 
sze kręgi i odsłania kulisy działalności 
agentów hitlerowskich w Europie, Boha- 
terem tego skandalu, o którym pisze dziś 
cała prasa europejska, jest hitlerowski 
Azef, agent-prowokator, dr. Wesemann, 
którego policja szwajcarska zdołała ująć 
i osadzić w więzieniu. 


Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi 
I obejmuje nietylko Szwajcarję, ale i Frah- 
cię i Anglję. Prowadzą je wspólnie szwaj- 
zarskie, francuskie i angielskie władze po- 
icyjne. Jego postępy nie zdołały jeszcze 
asłonić wszystkich kulis afery, ustaliły 
"| sposób, w jaki dr. Wesemann 
siala: 


Dr. Wesemann był typowym agentem- 
yrowokaiorem. Stojąc na służbie niemiec- 
«iej policji politycznej, wszędzie starał się 
wkręcić do kół emigrantów niemieckich, 
podając się za przeciwnika hitlerowskie- 
go reżimu i obiecując rzekome rewelacy|- 
ne materjały, oraz pieniądze. Wszystko 
to w celu wydania w ręce hitlerowskie 
głównych przywódców ruchu antyhitle- 
rowskiego zagranicą, oraz zebrania mate- 
rjałów, któreby mogły być podstawą do 
represyj w samych Niemczech. I tak w 
czasie swego pobytu w Paryżu Wesemann 
usiłował nawiązać kontakt z znanym b. 
posłem komunistycznym, Miincenbergiem, 
obiecując dostarczyć mu jakieś bliżej nie- 
określone „niesłychanie ważne“ papiery z 
Niemiec. Gdy usiłowania te pozostały bez- 
skuteczne, Wesemann wyjechał do Zagłę- 
bia Saary, gdzie starał się wejść w sto- 
sunki z przyjaciółmi Miincenberga, ofia- 
rując im wielkie sumy pieniężne. W Za- 
głębiu Saary prowokator podawał się za 
przedstawiciela angielskiej prasy lewico- 
wej, oraz ścisłego przyjaciela Izabeli 
Erown, sekretarki angielskiego komitetu 
pomocy dla ofiar hitlerowskiego reżimu. 
= W iným wypadku nawiązał on kon- 
takt z znanym adwokatem berlińskim, 
d-rem Lasersteinem, który żyje obecnie 
na emigracji, ofiarując mu materjały do 
napisania książki o życiu miłosnem Hit- 
lera. W tym celu wyznaczył mu spotka- 
nie w Zurychu, gdzie miał znajdować się 
pewien były szturmowiec hitlerowski, ma- 
jący na ten temat dokładne wiadomości. 
iWesemann ofiarował adwokatowi fałszy- 
wy paszport szwajcarski i wypłacił mu 
zaliczkę w wysokości kilkuset franków 
za przyszłą współpracę w nieokreślonej 
bliżej prasie angielskiej. 

Policja szwajcarska skonfiskowała 

tymczasem korespondencję, przychodzącą 
na nazwiska Wesemanna. M. in. znalazł 
się list jakiejś pani, żyjącej w Paryżu, 
która miała być kochanką Wesemanna, 
List pisany jest w sposób niezrozumiały. 
Nieznana korespondentka żąda m. in. od 
|Wesemanna, aby podpisywał swoje listy 
jako „Marabut“. Policja szwajcarska usi- 
łuje w tej chwili odszukać szyfr, którym 
pisane są te listy, aby zbadać ich właści- 
we znaczenie. 
.. Dosyć tajemniczo i niezrozumiale wy- 
gląda rola, jaką w tej całej aferze ode- 
grała rozwiedziona żona d-ra Weseman- 
na. 

W czasie swego niedawnego pobytu 
w Paryżu Wesemann opowiadał swej by- 
łej żonie, że pewna bogata dama z poiu- 
dniowej Ameryki chce za niego wyjść i 
prosi ją o radę w tej sprawie. Pani We- 
sermann wogóle zachowywała się w sto- 
sunku do swego b. męża w sposób dziw- 
ny i mało zrozymiały. Do swoich znajo- 
mych często mówiła, iż mąż jej jest zdol- 
ny do wszystkiego i ostrzega ich przed 
nim. Niejednokrotnie dawała do pozna- 
nia, iż podejrzewa go, iż jest on tajnym 
agentem niemieckim, a równocześnie do 
ostatniej chwili utrzymywała z nim sto- 
sunki tak bliskie, iż stwierdzono, że w 
czasie jego ostatniego pobytu w Paryżu 
spędziła z nim noc w hotelu. 

Pani Wesemann, jak wiadomo, na wia- 
domość o porwaniu redaktora, Jacoba, 
usiłowała popełnić samobójstwo. Przed- 
tem jednakże wysłała do b. przywódcy 
frakcji socjalistycznej w Reichstagu, d-ra 
Breitscheida list, pisany w najwyższem 
poenieceniu, w którym zapewniała. że nic 
nie ma z tą €ałąa sprawą wspólnego i 
wskazywała, że wspólników Wesemanna 
należy szukać w Londynie. Wymieniła 
przytem szereg nazwisk, m. in. niejakie- 
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go Hitzmeyera, którego ojciec jest jed- 
nym z przywódców S. A. Stwierdzono po- 
zatem, że Hitzmayer był pośrednikiem, 
który listy Wesemanna, pisane w Szwaj- 
carji i adresowane do Paryża i Strass- 
burga, nadawał w Londynie. Wesemann 
chciał niewątpliwie w ten sposób stwo- 
rzyć pozory, jakoby w czasie porwania 
Jacoba znajdował się w Londynie. 

Policja szwajcarska dokonała tymcza- 
sem nowych aresztowań. W Bazylei aresz- 
towano mianowicie trzech obywateli nie- 
mieckich, Gustawa Krausego, d-ra Rich= 
tera i Hansa Manza, pod zarzutem, iż 
przybyli do Berlina w celu uprowadzenia 
red. Jacoba. Krause, który podawał się 
za szofera d-ra Richtera, był właśnie tym, 
który w jednej z restauracyj zapoznał 
Wesemanna z Jacobem, któremu prowo- 
kator niemiecki miał wręczyć „rewelacje“ 
o zbrojeniach niemieckich. 

Rząd szwajcarski polecił pozatem swe- 
mu posłowi w Berlinie złożyć w niemiec= 
kiem Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
energiczny protest, przeciwko uprowadze- 


W pokładach torfu koło Aurich we Fryzji znaleziono pług drewniany, pocho< 
dzący z okresu około 3.400 lat przed i n E i Chrystusa. Pług ten ma 
za g a 


niu red. Jacoba z terytorjum szwajcar- 
skiego. 

Równocześnie w Berlinie rozpoczęły 
się represje, dokonywane na podstawie 
notatek, znalezionych przy uprowadzo- 
nym dziennikarzu. Dokonano szeregu aresz- 
towań, m. in. aresztowano dwuch zna- 
nych dziennikarzy, Waltera Kaulehna i 
Wilhelma Scheuermanna, oraz b. radcę 
pruskiego ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, d-ra Kempnera. Pozatem, według 
ostatnich wiadomości aresztowano rów- 
nież b. dyrektora wydawnictwa „Berliner 
„Tageblattu*, Karola Vettera, który w 
ostatnich czasach po nieudałej próbie 
wejścia w koła hitlerowskie, znowu się 
zbliżył do emigracji niemieckiej. 

Afera Wesemanna znajdzie niewątpli- 
wie niebawem swe zupełne wyjaśnienie. 
Leży to zarówno w interesie państw, któ- 
rych bezpośrednio dotyczy, jak i wogóle 
całej Europy, która nie może pozwolić na 
bezkarne grasowanie tajnych agentów 


niemieckich i pozostawiania im swobody 
dokonywania zbrodni. 


am 


Do Kapstadu powrócił po niezwykle 
awanturniczych przygodach podczas po“ 
róży po Afryce największy współczesny 
znawca charakteru i obyczajów Zulusów. 
Orford Smith, biały Afrykanin z pocho- 
dzenia, który w ostatnich czasach ucho- 
dzi za autorytet w Zakresie Znajomości 
ludów afrykańskich. — Jest on zwolenni- 
kiem pozostawienia w spokoju Zulusów, 
wychodząc z tego założenia, że należy 
zachować ich odrębność kulturalną į ra- 
sową oraz zabronić białym osjedlania się 
w północnym Natalu, 

Ko!onizacia tych okolic połączona jest 
ze zbyt wielkiemi niebezpieczeństwami, 
a przytem Zadanie cywilizowania dziku- 
sów jest zbyt niewdzięczne, aby należało 
narzucić Zulusont europejską kulturę. 


Podróż swą odbył Orford Smith kała- 
kami na rzekach, samochodem, pieszo, 
konno i na rowerze. Przed swoją ekspe- 
dycją naukową lubia? Smith Zulusów i 
nazywał ich najspokolniejszym i najnie- 
szkodliwszym, a przytem  najsentymen- 
talniejszym narodem na Świecie. Był z 
nimi zaprzyjaźniony i często przebywał 
w ich osiedlach jako gość, a nawet współ- 
Pracował w budowie osiedli, składają- 
cych Się z chat w kształcie uli pszczel- 
nych. 

I tym razem mieszkał przez trzy mie- 
siące jako gość wielkiej rodziny Zulusów 
w jednej z nalodleglejszych od cywilizacji 
europejskiej wsi w Natalu. Porozumiewał 
się z nimi ich własnym językiem, żywił 
się tem samem pożywieniem, co oni. 
wysłuchiwał ich pięknych melodyjnych 
Pieśni i fantastycznych legend dzieło- 
wych. sypiał na wypiatanych przez nich 
matach, 

Gdy pewnego dnia zamierzał wyle- 
chać, zastał przed swoją chatą wielkie 
zgromadzenie Zulusów, którzy postano- 
wili mianować go Swoim władcą. Wybra- 
no nawet dla niego żonę, piękną młodą 
dziewczynę oraz obstawiono jego siedzi- 
bę strażą, która miała za zadanie nietyle 
chronić go, jak uważać, aby nie uciekł, 


Udało mu się jednak zmylić czniność 
straży i uciec następnej nocy przed ko” 
ronacią na króla, Wędrował pieszo ta 
południe. kierując się gwiazdami. Uciecz- 
ka była utrudniona, gdyż Zulusi zawiada- 
miali jedna wieś po druglei głośnem beb- 
nientem o jego ucieczce i zorganizował: 
Za nim pościg. Musiał zatem zmienić kle- 
runek. zdażając do wschodniej Afryk 
portugalskiej, 
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Człowiek, który nie chciał hyć królem 


Tak uciekając przed godnością króla 
Zulusów i miłością przyszłej królowej, 
odbył Smith pieszo 3.000 km. Maszero- 
wał przez okolice, których nigdy jeszcze 
nie dotknęła stopa białego człowieka. 
Czarni mieszkańcy osiedli, przez które 
przechodził, spoglądali na niego jak ma 
cudowną istotę z nieba lub z piekła. U- 
Szedł wprawdzie przed Zulusami, opusz- 
czając ich teren, lecz właściwe przygo” 
dy dopiero się rozpoczęly. 


Gdy dotarł do kraju Poniolo, panowa- 
ła tam pora deszczowa, Na rzece Ponjolo 
przeżył ajstraszniejszą noc w swoiem 
życiu. Chcąc przebyć rzekę wpław, do” 
stał się w straszne wiry. Walczył ze 
śmiercią, którą zagrażały mu z jednej 
strony głębokie katarakty rzeczne, z dru- 
giej otwarte paszcze krokodyli. Wreszcie 
utrudzony i głodny stracił przytomność. 
Gdy otworzył oczy, przekonał się, że le- 
ży w chacie krajowców, którzy znaleźli 
go na brzegu rzeki nieprzytomnego i ura- 
towali, 


Udało mu się uniknąć godności króla 
Zulusów, natomiast nad rzeką  Poniolo 
ogłoszono go bogiem deszczu. Nie można 
było wyperswadować tym ludziom, że 
nie ma on z tem bóstwem nic wspólnego. 
Twierdzili uparcie, że musi być bogiem 
deszczu, skoro przyniosła go rzeka w 
pierwszym dniu deszczowym, a kroko- 
dyle nie pożarły go. Na jego cześć urzą” 
dzono wielką ucztę. Żony krajowców 
przygotowały całe stosy mięsiwa ze Spe” 
cialnie zabitego bydła i kadzie krajowego 
napoju. I tym razem zdołał Smith uciec 
z nastaniem nocy do okolic cywilizowa- 
nych, iecz dla odmiany doznawał przy- 
krości od władz angielskich. Dopiero w 
Kapstadzie odpoczął po trudach i wrażę- 
niach swej niezwykłej wyprawy, 


Kobiety w nrzemyśle 
i orsanizaciach Z. S. R. R. 


Liczba kobiet, zatrudnionych w fabrykach 
| warsztatach w Z.S.R.R„ która wymosiła 
3 057.000 w 1930 r wzrosła w 1934 r do licz 
by 7 miłjonów, W lInstytutach badań nanko. 
wych pracowało pod koniec 1933 roku 12.500 
kobiet, W przemyśle chemicznym tworzą za* 
wodowo wykształcone pracowniczki 22.5 pro- 
cent wszystkich zawodowców, W organiza- 
cjach wychowania fizycznego zgrupowanych 
jest 2 miliony koblet. 


o oge O e 
Prima Aprilis w życiu 
i historji 

W wirze wielkomiejskiego życia, w w 
stawicznaj trosce o byt materjalny, Zas 
tracili ludzie własną sposobność, -wyzbył 
się indywidualności; do lamusu pamiątek 
narodowych złożyli dawne zwyczaje i 
obrzędy. nieświadomie zrywając więzy, 
łączące nas od wieków z najrdzenniejszą 
ludnością polską, szarą masą chłopstwa, 
kultywującą i z czcią przechowywującą 
obyczaje przodków. 3 

Do zwyczajów dziś powoli zapomnia" 
nych, a raczej należałoby powiedzieć, 
poniechanych należy prima Aprilis. 
mieście na 1 kwietnia nie czekają już 
nas żadne niespodzianki. Jedynie mło” 
dzież płata sobie jeszcze figle ı stara się 
niewinnemi kłamstwami zwodzić kolegów. 
Wieś jednak pozostała wierna temu zwy= 
czajowi i prima Aprilis jest dla niej dniem 
prawdziwej wesołości i beztroskięj zabas 


wy. 

Prima Aprilis nie jest zwyczajem pol 
skim, a nawet słowiańskim. Początek je“ 
go wywodzą niektórzy od uroczystości 
wiosennych dawnych Rzymian na cześć 
bożka śmiechu | wesołości. Rzymianie 
rozpoczynali rok od I-go kwietnia, wśroa 
zabaw i ogólnej wesołości i w takiej po” 
staci dostał się ten zwyczaj do Polski. 
Nie trudząc się zbytnio o logiczne jego 
przystosowanie do zmienionych warun* 
ków, przyjęliśmy datę 1l-go kwietnia za 
obowiązującą 1 przetrwała ona niewzru» 
szenie do dnia dzisiejszego. i 

Lukasz Gołębiowski przypuszcza, Że 
„powrót wiosny w dniu tym zakreślony, 
powszechną sprawując radość, skłaniał 
do wesołości, która śmiechem się ozna” 
cza. Nic zaś nie wzbudza tak snadno 
śmiechu u nieokrzesanych, jak niewinne 
jakieś zwodzenie; stąd szyderstwo, że się 
nie poznał na tem. iż się dał podejść”. 
Gdybyśmy, chcąc być konsekwentni, brali 
dostownie znaczenie uroczystości prima 
aprilisowych, to wówczas dniem wzajeme 
nych okpiwań byłby 21 marca, jako po” 
czątek naszej wiosny. Tylko włedy nie 
byłoby prima Aprilis; ale dość długa $ 
trudna do wymówienia, szczególnie dla 
ludu, nazwa łacińska, 

d czasów najdawniejszych, w dniu 
tym, rozsyłano w Polsce listy i kartki ze 
zmyślonemi wiadomościami lub tylko z 
napisem „Prima Aprilis", jakgdyby przy“ 
pomnieniem, że należy się mieć na bacz* 
ności, gdyż inaczej można narazić się na 
śmieszność i miano naiwnego. Szybka 
wprawdzie zapominano o nieszczęsnej o" 
fierze czyjegoś dowcipu, niemniej jednak 
przez kilka dni opowiadano sobie o niej 
wesołe anekdoty, okraszone późniejszemi 
dodatkami. Powstało nawet przysłowie, 
że: „Na prima Aprilis nie wierz, bo się 
omyłlisz*, s 

Lud prima Aprilis nazywa rozmaicie. 
W żywieckiem naprzykład nosi on nazwę 
„zwodziciela". Do dnia dzisiejszego za” 
chował się tam w pamięci wiersz, jaki 
wysłał jeden z figlarzy do gminy: 
„Pisała sroka do hameroloka na kobylim 

znocie, 
tego pisorza w gromadzie za łajdoka 


mocie, 
a sto batów dnia dzisiojsego wypolić mu 
mocie“. 
Skorzystał widać ze sposobności 1-g0 
kwietnia jakiś miejscowy dowcipniś, aby, 
przypiąć łatkę, może niezupełnie bez u- 
razy pisarzowi i „zadenuncjować* za 
przed ojcami własnego grodu. 
Prawdziwe jednak triumfy Święci na 
prima Aprilis „kaczka dziennikarska". 
Najbardziej sensacyjne wiadomości, niee 
prawdopodobne historje. znajdują prawo 
obywatelstwa na łamach poważnych 
dzienników, nie mogących sobie pozwolić 
na tę przyjemność w dniu powszednim. 
Tak więc przymując obcy nam może 
duchem zwyczaj, utkaliśmy z niego wzo* 
rzysty kobierzec przysłów i wierszy, try” 
skających swawolą i nieskażonym humo* 
rem. szerokiej. sarmackiej natury. 


MOŻNA I TAK. 


— Jesteś dią mnie powietrzem! 


— Chcesz przez to powiedziec, 
możesz żyć bezemnie? 


że nip 
{Punsch} 
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BTRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 

fels, który przez kilka tygodni przebywał w 

więzieniu, posądzony o otrucie Swej żony 

Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 

i niewiernej. W tym czasie w zakładzie dla 

pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P. 

przełożona, mateczka Anna, proponuje mło- 

dej baronównie Gryzeldzie von Ronach ob- 
ęcie posady wychowawczyni małej córki 

E Treuenfels, 5-letniej Gildy. Gryzelda 80 

dziła się I przybyła do zamku. Mała hr 

bianka pokochała ją bardzo, jednakże KA 
zynka hrabiego, Beata, kochająca się w hr. 

Treuenielsie, poczuła do niej nienawiść. 

Gilda natomłast poczuła d oGryzeldy wiol- 

ką symgpatję, 

~ . o 

1 

= Nie wiem, czy panna von Ro- 
nach może ci już towarzyszyć, pani 
się chce zapewne najpierw „urządzić 
u siebie. 

Gryzelda, uśmiechnęła się 

„— Już się urządziłam kompletnie, 
panie hrabio, i nic innego nie mam do 
roboty, jak odrazu rozpocząć urzędo= 
wanie. 

Powiało doń od tej młodej istoty 
toś dziwnie orzeżwiającego. 

— Jak pani uważa, panno von Ro- 
pach. Bardzo to pięknie z pani stro- 
ny, że już się pani chce udzielać mo» 
jej małej dziewczynce. Bądź za to 
wdzięczna, Gildo. Oprowadź e pannę 
won Ronach trochę po naszym zamku, 
Żeby się zaznajomiła ze swojem miej- 
scem pobytu. 


Gilda z zadowoleniem  skinęła 
główką. 

= Dobrze, tatusiu, chętnie tö 
ficzynię. 


Hrabia jeszcze raz ucałował córecze 
Re i pożegnawszy panie, oddalił się. 

Lekkie westchnienie wyrwało się 
z ust Gryzeldy. Bardzo, bardzo jej 
było żal tego człowieka, który tak nie- 
winnie cierpiał, a którego niewinność 
wypisana była na czole. 

«—— Pani zdaje się być bardzo Toz+ 
targniona, panno von Ronach, — roze 
legł się nagle tuż nad uchem Gryzel- 
gdy ostry głos hrabianki Beaty. 

Gryzelda drgnęła. 

= Przepraszam, nie słyszałam, co 
pani do mnie mówiła. 

— Ja nic nie mówiłam do pani, 
ale Gilda już dwukrotnie zapytywała 
panią, czy chce pani wyjść z nią na 
dwór, a pani nic jej na to nie odpo- 
wiedziała. 

Gryzelda przytuliła małą do siebie. 

— Więc byłam nieuważna, kocha- 
fia Gildo? — zapytała dziecka. 

Gilda roześmiała się. 

— Ach, miałaś tak szerokó Toz- 
warte oczy i zapatrzona byłaś w je- 
den punkt. Musiałaś nad czemś moc- 
no się zastanawiać. 

m Tak, Gildo rzeczywiście. A to 
nie powinno mieć miejsca. Powinnam 
była odpowiedzieć ci na pytanie. 

Gilda przytuliła policzek do dłoni 


Gryzeldy. 
— Ach, jesteś zupełnie inna, niż 
Mademoiselle. Ona, kiedy nie chciała 


mi odpowiedzieć na pytanie, to za- 
zwyczaj mówiła: „Cicho bądź, jesteś 
niegrzeczna“. 

Przyczem Gilda w komiczny spo- 
sób naśladowała głos Mademoiselle 
Perdunoir. 

— W jaki sposób pani chce zacho- 
wać autorytet, jeżeli pani przyznaje 
się przed dzieckiem, że pani niesłusz- 
nie postąpiła? — zapytała hrabianka 


Beata drwiąco. 

Gryzelda spojrzała =^ nia spokoj- 
nie. 

— Mnie się zdaje, że nie wzbudza 
się szacunku tem, iż się kryje i prze- 
słania błędy, które się popełnia. Dzie- 
ci 1 tak wszystka widzą i i najlepiej jest 
ukazywać im prawdziwe oblicze, 
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m Chodź już, ESTE — popro- 
siła Gilda. 

Baronówna 
Beatą. 

— Pani pozwoli, że ją pożegnam, 
— powiedziała. 

Hrabianka skinęła tylko głową, 
gdyż ze złości nie mogła głosu wydo- 
być. Zadowolona była, że pozostanie 
sama, żeby się móc łatwiej opanować. 

Gryzelda i Gilda, trzymając się za 
ręce, ruszyły na zwiedzanie zamku. 
Gryzelda posiadała cudowny dar wni- 
kania w myśli i uczucia dziecka. Sama 
czuła się jeszcze tak młoda, że dosko- 
nale rozumiała potrzeby dziecka, wie- 
działa, czem Gildę zainteresować i czas 
schodził im mile na ciekawej poga- 
wędce, 

Najciekawsze było, kiedy znalezli 
się w galerji portretów rodzinnych. 
Gilda znała napamięć imiona i daty 
śmierci tych wszystkich hrabiów i hra- 


skłoniła się przed 


ką była. Tatuś mówił jeszcze, że by- 
ła to najszczęśliwsza hrabina z rodu 
Treuenfelsów. 

Gryzelda czule przycisnęła do sie- 
bie Gildę. Tak były sobą zajęte, że 
nie zauważyły wcale, jak hrabia cicho 
wszedł przez otwarte drzwi. Hrabia 
zatrzymał się i obserwował piękne 
zjawisko, jakie tworzyły te dwie jas- 
nowłose istoty, przytulone do siebie. 

Hrabia słyszał słowa córki i odpo- 
wiedż Gryzeldy, która brzmiała: 

— Oby Bóg dał, żeby się spełniło 
życzenie twego ojca, moje kochane 
dziecko. 

— Czy jestem twojem kochanem 
dzieckiem? — zapytała pieszczotliwie 
Gilda.: 

— Tak, maleńka, 
bardzo kocham. 

— Ach, to cudownie. Cieszę się, 
że tak do mnie mówisz, a nazywając 
mnie kochanem dzieckiem, a nie tak, 


ja cię bardzo, 


Hrabia słyszał słowa córki i odpowiedz Gryzeldy 


bin z rodu Treuenfelsów. Miała też 
między przodkami swoich ulubień- 
ców. 

Za najpiękniejszy uważała portret 
swego ojca w stroju oficerskim, któ- 
ry jako ostatni z hrabiów Treuenfels 
wisiał na końcu całego szeregu portre- 
tów, obok niego było puste miejsce. 

— Tu będzie wisiał portret mamu- 
si. Tatuś już go zainówił, Niedługo 
przyślą go do Treuenfels -— powie- 
działa Gilda. 

Gryzelda spojrzała na wesołą, 
uśmiechniętą twarz młodego oficera. 
Na tym portrecie wyglądał hrabia 
Harro jak na fotografji, którą widzia- 
ła u mateczki Anny. 

Jeszcze jeden portret spodobał się 
ogromnie Gryzeldzie. Uśmiechała się 
zeń twarz pięknej kobiety o dużych 
bronzowych oczach, a kształtna jej 
głowa spowita- była w ciężkie złociste 
warkocze. Tabliczka pod obrazem 
wskazywała, że była to hrabina Karo- 
lina Marja von Treuenfels z domu 
hrabianka Salitz-Halm, która żyła od 
24 maja 1710 do 6 listopada 1788 r. 

Gryzelda poznała z nazwiska ro- 
dzinnego hrabiny Karoliny Marji, że 
mateczka Anna od wieków już była 
a zdj z hrabiostwem Treuen- 
els, 

— Prawda, jaka ona jest piękna 
1 Urocza, — powiedziała Gilda. 

— Tak, Gildo, niezwykle piękna. 
Przytem ma bardzo dobry i łagodny 
wyraz twarzy, — odpowiedziała Gry- 
zelda, przygladając się z uwagą por- 
tretowi. 

— Ona była też łagodna i dobra, 
— dodała Gilda — tatuś mi to powie- 
dział. I tak pragnąłby, żebym i ja ta- 


jak inni, którzy ciągle litują się nade- 
mną i mówiąc do mnie „biedne ma- 
leństwo', Nawet Beata tak mnie na- 
zywa. 

— Nie, nigdy cię tak nie nazwę. 
Bo też ty wcale nie jesteś biednem, 
lecz przeciwnie bardzo bogatem, god- 
nem zazdrości maleństwem. Miesz- 
kasz bezpiecznie z przepięknym zam- 
ku, masz wszystko, czego gi tylko 
trzeba, a przedewszystkiem dobrego, 
kochanego, pięknego ojca, który cię 
bardzo kocha i zrobi wszystko, żeby 
cię uczynić szczęśliwą. 

Gilda skinęła z zadowolenia. 

— Ach, Gryzeldo, wszystko, co ty 
mówisz, tak mi się podoba. 

Hrabia Harro słyszał całą tę roz- 
mowę. Dziwną radość uczuł w ser- 
cu. Cicho i niepostrzeżenie wyszedł 
spowrotem z pokoju. 

Hrabia odetchnął głęboko, To by- 
ła właściwa wychowawczyni dla jego 


córki. Dobrze spełniała swoje zada- 
nie. Z jej słów wiała też otucha i dla 
niego. Czyż nie dała mu do zrozu- 


mienia, że i on powinien się tu czuć 
szczęśliwym i żyć w przeświadczeniu 
swojej niewinności. 

— Gryzelda, — powiedział do sie- 
bie cicho i uśmiechnął się do siebie. — 
Gryzelda ! 

Jak cudownie to imię harmonizu- 
zuje z nia, z jej wyglądem i jej sposo- 
bem bycia. 


ROZDZIAŁ 14. 
PORTRET HRABINY 
Minęło kilka dni. Gryzelda szyb- 
ko oswoiła się z nowemi warunkami 
bytu i czułaby się na swej nowej dro- 
dze życia zupełnie szczęśliwa, gdyby 
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nie dwie okoliczności, z których jedną 
była niezrozumiała dla niej nienawiść 
Beaty w stosunku do niej, a drugą 
nieustanny, szarpiący jej serce smu- 
tek hrabiego, 


Ten jego smutęk sprawiał Gryzel- 
dzie niewysłowiony ból.  Zrobiłaby 
wszystko, żeby mu w nim ulżyć. Nie 
ukrywała wcale przed sobą, że poko- 
chała hrabiego od piertvszego wejrze- 
nia, 


Wiedziała też, że była to miłość 
beznadziejna, i nie snuła żadnych pla- 
nów na przyszłość, jedynęm jej prag- 
nieniem było pomóc mu, chociażby za 
cenę własnego życia. 


Z Gildą zaprzyjaźniła się Gryzelda 
gorąco. Całem sercem i duszą nale- 
żały do siebie. Nietylko duchowo 
wpływała baronówna tak korzystnie 
na dziecko, także fizycznie rozwijała 
się Gilda coraz lepiej, Działo się z 
dzieckiem tak, jakby rzeczywiście naj- 
ukochańsza i najczulsza matka czuwa- 
ła teraz nad małą hrabianką. 

Pierwszy tydzień minął na życze- 
nie hrabiego bez nauki. Hrabia chciał, 
żeby się jego córka zżyła wpierw ze 
swoją wychowawczynią i zaprzyjaż- 
niła. Pomimo to Gryzelda cały dzień 
była zajęta małą, która nie odstępo= 
wała jej na chwilę. Tylko po obiedzie, 
kiedy Gilda udawała się na poobiednią 
drzemkę, Gryzelda była wolna, ale 
gdy tylko mała budziła się, zaraz przy- 
woływała swoją dużą przyjaciółkę 
i natychmiast rozlegały się śmiechy 
i radosne okrzyki, towarzyszące ubie- 
raniu się Gildy. Kiedy była gotowa, 
udawały się do ogrodu, a hrabia na- 
słuchiwał już za temi dźwięcznemi 
głosami, które dochodziły go zdała, 
i sam nie wiedział, którego głosu słu- 
cha z większą rozkoszą: córki, czy też 
wychowawczyni. 

Do kolacji zasiadała Gryzelda tyl- 
ko w towarzystwie hrabianki Beaty, 
gdyż Gilda spała już wtedy, a hrabia 
prawie zawsze spożywał ostatni posi- 
łek u siebie. 

Dla Gryzeldy ta chwila, kiedy sie- 
działa naprzeciwko milczącej i ponu- 
rej hrabianki, była istną torturą. Czu- 
ła nienawiść, ziejącą z każdego spoj- 
rzenia tej kobiety, a niesamowitość 
tej sytuacji kładła się ciężarem na jej 
sercu. 

Zaraz po kolacji udawała się Gry- 
zelda do swego pokoju. Załatwiała 
wtedy swoją korespondencję, pisząc 
listy do bliskich. Następnie chętnie 
zasiadała do czytania dobrej książki. 
Bibljoteka zamkowa była bogato zao- 
patrzona w wartościowe dzieła. A że 
hrabia też lubił dużo czytać, te zby» 
wało na najlepszych nowościach 
współczesnych autorów. 

Hrabia bacznie śledził, jakie książe 
ki czyta Gryzelda, chciał wiedzieć, ja 
ki jest jej smak w tej dziedzinie i prze- 
konał się, że nie jest ona, jak niestety 
była jego małżonka, miłośniczką lek- 
kich, sanacyjnych powieści, lecz po- 
ważnych, naprawdę pełnowartościo» 
wych dzieł. 

Szybko mijały dni i nadeszła wresz= 
cie Wielka Niedziela. 

Hrabianka Beata była bardzo za- 
jęta przygotowaniami  świątecznemi 
i nie wiedziała nic o przyniesieniu 
przez ludzi wielkiej skrzyni, w której 
zapakowany był portret zmarłej hrabie 
ny naturalnej wielkości. Hrabia ka- 
zał go wyjąć i chwilowo ustawić w 
holu. Kiedy tak stał oparty o ścianę 
v mroku, jaki panował w holu, robił 
wrażenie żywego człowieka. Hrabina 
była tak doskonale odtworzona, że 
sprawiała wrażenie, jakby za chwilę 
miała wystąpić z ram. 
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Br. Michał Habuda 


adwokat w Krakowie 
Przeniósł kancelarję do lokalu przy 
ul. Długiej L. 27. m. 11. 


Z cuchu ocganizacyjnego 
Stronnictwa Łudowego 


BACZNOŚĆ POW. BRZESKO! 

W dniu 9 kwietnia br. o godz. 10 rano 
odbędzie się w domu p. Pawła Stelmacha 
na Sterkowcu posiedzenie Zarządu powia- 
towego S. L. w ważnych sprawach orga- 
nizacyjnych. Obecność wszystkich człon- 
ków Zarządu — konieczna. 

Za Zarząd: 
Jan Brodacki, 
prezes, 


Jan Szpila, 
sekretarz. 


ZJAZD S. L. POW. BIALSKIEGO. 

(W dniu 2. II. br. odbył się w Łękach 
powiatowy Zjazd Stronnictwa Ludowego 
na powiat bialski. W zjeździe wzięło 
udział około 100 delegatów i przedstawi- 
ciel Zarządu Okręgowego dr. Putek. Zo- 
stał wybrany nowy Zarząd powiatowy 
w następującym składzie: Drabek Juljan 
= prezes, Żurek Franciszek i Wronka Ste- 
fan — wiceprezesi, Łukasik Kazim. — se- 
kretarz, Dudziak Franciszek — skarbnik, 
Koa tego wybrano 10 członków Zarządu 

Komisję rewizyjną. 
Sekretarz. 


Z OLKUSKIEGO. 

Szczodrkowice, powiat Olkusz. Dnia 
25 marca br. odbyło się u nas zebranie 
organizacyjne Stronnictwa Ludowego z ini- 
cjatywy p. Franciszka Miski. Na zebranie 
przybyło kilkadziesiąt osób. Po zaznajo- 
mieniu się z programem S. L. postanowio- 
no założyć koło ludowe. Prezesem został 
wybrany p. Jan Jankowski, wiceprezesem 
p. Marcin Miska i p. Wojciech Cieślik, se- 
retarzem p. Jan Regulski, a skarbnikiem 
p. Stanisław Zdybał. Zebranie to wyka- 
zało, że wieś w Olkuskiem zaczyna się 
garnąć pod sztandar S. L. S. 


Z RZESZOWSKIEGO. 

Staremiasto. W dniu 10 marca br. od- 
było się u nas zebranie Stronnictwa Ludo- 
wego przy udziale około 100 osób. Prze- 
wodniczył p. Stanisław Śliz, zastępcą był 
Jan Daś z Baranówki 1 p. Józef Lecko. 
Przemawiali: p. Stefan Kozakiewicz z Woli 
Bliższej, p. Antoni Dec z Rakoszowy i p. 
Jan Daś z Baranówki. Zebranie to wyka- 
riy że ruch ludowy w naszej okolicy jest 
silny. 


Kqcik Radjewy 


INFORMACJE RADJOWE DLA WSL 

Prawo do ulgowego jednozłotowego abo- 
ramentu radjowego mają ci mieszkańcy wsi, 
których głównem źródłem utrzymania jest 
gospodarstwo rolne, albo też praca fizyczna 
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u włascicieli (posiadaczy dzierżawców) go- 
spodarstw rolnych. 

Ulga obejmuje jednak -tylko tych właści- 
cieli (dzierżawców, posiadaczy) gospodarstw 
rolnych, którzy, przy obecnym wymianze po- 
datkowywm, płacą od swych gospodarstw pañ- 
stwowego podatku gruntowego nie więcej niż 
106 zł, rocznie (t. j, bez zastosowania t. zw. 
progresji podatkowej), oraz którzy nie opła- 
cają podatku przemysłowego. 


JAK UZYSKAĆ ULGOWY ABONAMENT 
RADJOWY? 
Najpienw trzeba pójść do swej gminy, któ- 
ra wyda zaświadczenie na prawo korzysta- 
nia z ulgowego, jednozłotowego abonamentu 
radjowego. . 
Za takie zaświadczenie gmina winna po- 
brać uajwyżej 10 groszy, 
Z zaświadczeniem gminy idzie się do naj- 
bliższego urzędu pocztowego, lub  agemcji 
pocztowej. Tu składa się owo zaświadczenie, 
opłaca się 30 groszy kosztów nejestracyjnych 
i otrzymuje się upoważnienie do komzystania 
e radja. 

W tym samym urzędzie pocztowym, lub 
agencji pocztowej opłaca się abonament, rar 
djowy w wysokości 1 złotego miesięcznie. 

Pamiętajcie przechowywać u siebie po- 
kwitowania na oplacony abonament, jak rów- 
wj upoważnienie z poczty korzystania z ta- 
ja! 

Abonament radiowy można także wpłacać 
na kwartał, pół roku, lub cały rok zgóry, 
przez co unikniemy straty czasu i koniecz- 
ności chodzenia co miesiąc do urzędu, lub 
agenoji pocztowej, 


Kconika qospodaccza 


Umarzanie zaległości 


podaikowych ma drobuc sumy 


W Dzienniku Ustaw R. P. nr. 22 z 30 mar- 
ca br. ogłoszone zostało rozporządzenie mini- 
stra skarbu o ulgach w spłacie zaległości po- 
datkowych. Na podstawie powyższego roz- 
porządzenia umorzone zostają z urzędu wszyst- 
kim, bez wyjątku płatnikom drobne zaległości 
podatkowe, pochodzące z okresu z przed 1 
kwietnia 1933 r., a figurujące w księgach 
bierczych w dniu 31 marca 1935 r. Bez wzglę- 
du na wysokość umorzone zostają zaległości w 
podatku gruntowym, pobieranym od jednostek 
zbiorowych, w podatku gruntowym, wymierza- 
nym indywidualnie o ile chodzi o zaległości 
przypadające od tych płatników, dla których 
wymiar tego podatku za rok 1934 nie przekra- 
cza sumy 20 zł., dalej w podatku od nierucho- 
mości od lokali i od placów budowlanych, © 
ile chodzi o zaległości, przypadające od tych 
płatników, dla których wymiar za rok podat- 
kowy 1934 w każdym z tych nodatków nię 
przekracza sumy 100 zł, wreszcie beż wzgię 
du na wysokość umorzone zostają zaległości w 
podatku wojskowym. 

Równocześnie z umorzeniem zaległości $a- 
mych podatków umorzone zostają wszelkie 
przypadające do tych podatków dodatki, tak 
państwowe, jak i samorządowe, vraz zaległości 
kar za zwłokę, ewentualne odsetki za odrocze- 
nie, oraz koszty egzekucyjne. Rozporządzenie 
powyższe wchodzi w życie z dniem ogłosze- 
nia. 
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Pawel Bobek: 


„PRZEGLĄD DZIEJÓW CHŁOPA POLSKIEGO" 


Dr. Józef Putek: 


Ogłoszenia na 1 stronie za I mm 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. 
W tekście na str. 4-szpalt. za | wiersz mm 


1-szpaltowy 


Wychodzi raz w tygodniu. 


Wydawca: 


215 stron drutu, 32). Cena dla Czytelników „Piasta“ Z zl. 


„PIERWSZE WYSTĘPY POLNYGZNE WŁOŚCIAŃSTWA. POLSKIEGO" 


od roku 1848. 


Cena zł. 1.50 wraz z opłatą pocztową zł.1.75 


Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta“ po uprzedniem nadesła- 
niu gotówki przekazem pocztowym lub na konto P.K.O. Nr, 401061. 
Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki. 


za l wiersz mm 


lE 


plimtltytdtmok totka itatta tnont ttan tont aatto Harthill 


MAMMA 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Q =m 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


=.. 60gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej .. . . » 
e.. 25 gr Cała strona 4-szpaltowa w tekście « « « » « e e » » 450 zł 
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Spółdz. z >p. udz. w Krakowie. — Od 


boru władz Syndykatu, w wyniku których na 
prezesa powołano p. B. Grodzickiego, na dy- 
rektora p. Macherskiego, oraz na wicedyrek- 
tora p. Landaua. 

Do syndykatu przystąpiły wszystkie krajo- 
we fabryki drutu i gwożdzi. Siedzibą syndyka- 
tu jest Warszawa. 


Podatek obrotowy 

Według ordynacji podatkowej termin I raty 
podatku obrotowego dla przedsiębiorstw n:e- 
prowadzących ksiąg handlowych, także i upro- 
szczonych, przypada w dniu 15 czerwca 1935, 
po otrzymaniu nakazu płatniczego na wymiar 
podatku za rok 1934. 

W dniu 15 czerwca opłacają również I ratę 
podatku obrotowego przedsiębiorstwa wędlin, 
jako wyłączone od ryczałtu. 


Ustawy gospodarcze 

W dn. 28 IH. wyszedł z druku Nr. 20 Dz. 
Ustaw., w którym ogłoszone zostały nastę- 
pujące rozporządzenia ministrów o charakterze 
gospodarczym: 

Skarbu z dn. 18 marca 1935 r. wydane w 
porozumieniu z Min. Przemysłu i Handlu, w 
sprawie poboru scalonego podatku przemy- 
słowego od cukru (poz. 116); 

Skarbu z dn. 25 marca 1935 r., wydane w 
porozumieniu z ministrami: Przem. i Handłu 
oraz Roln. i Ref. Roln. o zniżkach celnych 
(poz. 117); 

Skarbu z dn. 26 marca 1935 r., wydane w 
porozumieniu z miaistrami: Przem. i Handlu 
oraz Roln. i Ref. Roln., w sprawie zmiany roz- 
porządzenia z dn. 31 stycznia 1935 r. o zniżce 
celnej na jabłka świeże (poz. 118); 

Poczt i Telegrafów z dn. 12 marca 1935 
r. w Sprawie zmiany ordynacji pocztowej 
(poz. 119); 

Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 16 marca 1935 
r. w sprawie wykonania ustawy © nadzorze 
nad hodowią bydła trzody chlewnej i Owiec 
(poz. 120). 


Ze zjazdu pszczełarzy 


W ub. niedzielę, 24 bm. odbył się w Kra- 
kowie liczny zjazd pszczelarzy z Małopolski 
Zachodniej, zorganizowanych w Związku 
Powiatowych Towarzystw Pszczełniozych w 
Krakowie Po zajmującym wykładzie prof. 
Siedłeckiego p. t. „Państwo owadów" obrado- 
wano nad ważnem w dzisiejszej chwili ga- 
gadmieniem, oczy pszczelniatwo Zachodniej 
Małopolski ma pozostać nadał samodzielną 
organizacją, czy też ma się zamienić na sek- 
cję towarzystw rolniczych, Całe zebranie 
po liczn. przemówieniach opowiedziało się za 
utrzymaniem zupełnej niezałeżności iza nie- 
zawisią współpracą z towarzystwami tolni- 
czemi. 

ZZA EW... m... Tik ERO 


Z żałobnej Bariy 
ZGON ZASŁUŻONĘGO DZIAŁACZA. 
W Przybówce, pow. Krosno, zmarł dnia 
10 marca br. Kazimierz Tuleja, liczący 48 
lat, człowiek bardzo zasłużony w pracy 
społecznej i organizacyjnej. Wieś nasza 
straciła w nim najczynniejszego obywate” 
la, człowieka obowiązku i poświęcenia w 
pracy. Był zdecydowanym  ludowcem, 
członkiem miejscowego Koła i pow. Zarzą- 
du S. L. Wybrany soltysem, nie uzyskał 
zatwierdzenia ze strony starosty. 
Dowodem ogólnego poważania i sza- 
cunku były ogromne tłumy ludzi, które 
wraz z miejscową strażą pożarną uczest- 
niczyły w pogrzebie. WY 
Cześć jego pamięci. 
Zarząd Koła S. L. w Przybówce. 
I”. WN pa" ER — 


Reklamacie pocztowe 

Z dniem 1 marca br. zaprzestaliśmy 
wysyłki „Piasta“ zapomocą adresów, na- 
lepianych na gazecie, natomiast wysyła- 
my obecnie zapomocą t. zw. „Kart Prenu- 
meraty“, t. j. wykazów czytelników. 

Wykazy czytelników otrzymuje każdy 
urząd pocztowy i odpowiednią ilość gazet, 
którą winien rozdzielić między naszych 
prenumeratorów. 

Kto więc nie otrzyma gazety — winien 
w pierwszym rzędzie udać się do urzędu 
pocztowego i tu zażądać sprawdzenia, czy 
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jego nazwisko znajduje się na liście pre- 
numeratorów, czy też nie. O ile nazwisko 
reklamującego znajduje się na wykazie 
pocztowym, t. j. na „Karcie Prenumeraty" 
— to należy się bezwzględnie domagać 
od urzędu pocztowego wydania gazety. 
jeżeli natomiast na wykazie nazwisko re- 
klamującego nie figuruje — winien wnieść 
reklamację do Administracji „Piasta“. 
jeszcze raz podkreślamy, Że przed 
wniesieniem reklamacji należy przede- 
wszystkiem Sprawdzić w urzędzie poczto- 
wym, czy nazwisko reklamującego znaj- 
duje się na „Karcie Prenumeraty“, czy też 
nie. Administracja. 
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Odpowiedzi Redakcji 


WP. Adolt Kaliński, — Artykuł p. t. „Ia 
statu mascendi* nie zamieścimy, ponieważ 
mówi o rzeczach znanych naogół z historji 8 
dość przydługo. Prosimy o artykuły aktualne, 
zwięzłe. 

„Ludowcy z Mazurów”, — Takich nadużyć 
przywyborach samorządowych wszędzie by- 
ło pelno. Gorzej, że ludzie się załamują, do- 
stając mandat, jak mp. Wasz sołtys, byty lu- 
dowiec, który nie zagłądnie już na zebranie 
Koła Ludowego, bo... nzekomo nie ma czasu! 
Mandat dostał od ludowców, a sanacji po- 
szedł służyć! 

WP. Kaz. Jachym, — Rymowany artykuł 
zbyt długi, ale zawiera wiele dobnych myśli. 
Słusznie Pan powiada: 

Ludu, mikt dla ciebie lepszej nie wywalczy 
doli. 
Nikt lepiej od cie nie wie, co cię dręczy, boli. 
Sam musisz być świadomy, co czynić należy» 
Jaka jest twoja wartość, w czem twa siła 
leży. 

WP. józeł Moryl. — Rrtykułu „Mściwy 4 
fałszywy wójt, ze względu na brak miejsca 
nie zamieściliśmy. Zbyt obszernie i drobiaz- 
gowo opisuie proces sądowy, w którem zain- 
teresowane są tylko dwie rodziny i to z czy” 
sto osobistych względów, 


„Dziadek z Odporyszowa*, — Zamiast 
opisywać krzywdy, doznane przy rozdziale 
pomocy powodzianom rymami, należało le- 


piej wnieść zażalenie do Ogólnopolskiego Ka- 
mitetu „Powodziowego w Warszawie. Mieg 
scowy komitet w Zalipiu mie zlęknie się Ty- 
mów. na to tnzeba komisji, któraby zbadała 
nadużycia i winnych ukarała. 

WP, Michałczak L, — Nie omłaci się -sprowa- 
dzać mąki z Poznańskiego, tak ze względu 
na cenę, jak i transport. Nie da się uzyskać 
bezpłatnego przewozu, a z transportem kosz- 
towałaby mąka o wiele drożej, niż na miej- 


sc 

WP. Józef Mączko, — Co do obligacji po- 
życzki państwowej będzie wydane jakieś toz- 
porządzenie, prawdopodobnie mowe kupony. 
Narazie nie trzeba nic robić, Artykuł o wy- 
borach w drukarni, Zaznacza Pan, że artykuł, 
napisany ręką, trzęsącą się od Starości i nie 
mocy, — życzymy serdecznie rychłego wy- 
zdnowienia. 

WP. Szewce Józeł. 
wysłana 11 marca, 

WP. Jan Radoń, Policja może pnzeprowar 
dzić rewizję domową, ale musi wykazać się 
poleceniem sądu, albo też, w razie nagłej ko- 
nieczności, musi doręczyć zatwierdzenie przez 
sąd dokonanej rewizji, Jeżeli Panu zniszczy” 
ła policja podczas rewizji sprzęty domowe, 
a nawet biła żonę, należy zrobić doniesienie 
do powiatowej komendy P. P. 

WP. Miiller, — Odpowiedź w tej sprawie 
otrzyma Pan od inserenta. 

WP. Jan Smok, — Bardzo słusznie broni- 
cie się przed nadużyciami komisji wyborczej 
przez wysłanie delegacji do Ministerstwa 
Spraw Wiewm. i zażalenia do Ministra Spra- 
wiedliwości. Prosimy donieść o wyniku przy* 
jazdu Imspektora, oraz śledztwa sądowego. 
Bez względu na wynik, trzeba na każdym 
kroku sprzeciwiać się złemu. bronić przed 
nadużyciami — gdyby to wszyscy robili, nie 
byłoby nadużyć, 

WP. Kamiński, Opisu uroczystości 
„Opłatka”, urządzonego przez Kolo Młodzie- 
ży „Wici“. ze względu na spóźnioną porę nie 
zamieścimy. Korespondencja 0 praktykach 
wyborczych pnoboszcza w drukarni, 


Odpowiedź  listowna 


ŁÓDZKA WYTWÓRNIA 
POŃCZOCH wysyła kupcom 
bezpłatnie cenniki. Adresować; 
Żytnicki, Łódź II. Nowowiejska 27 


Przyborów fotograficznych 


i pracownia fotograficzna 


Kraków, ml. Szewska b. Z. 


Telefon nr. 114-28 Telefon 


Nozpowszęchnia jcie 


i abonujcie 
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nr. 114-28 


Ogłos — 
głoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ozłoszeń długoterminowych i Błurom ogłoszń 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. sa 3 
DO O ĖS U EGAN 
CE A E 
Luduwe lowarz. Wydawnicze „Piast“, 
Sląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polona” 


„ Sp. Akc, w Katowicach, 


3 zł 1 Cała strona 6-szpaltowa po tekście . , 
| Układ tabelaryczny, cytrowy, kolorowy i na 


Sb © . 350 i 


ostatnie? 
50% drożej. 3 


Wychodzi raz w tygodniu! 


powiedzialny redaktor: Stanisław Matysik, 


